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wiadomo mu, by kiedykolwiek był w stanie po 
zyskać choćby tylko jeden głos. Podobnym jest 


Wiedeń 16. czerwca, 


wszy o konieczności zakończenia walki narodo- 
wościowej w królestwie czeskiem. W rozdziale 


We Lwowie Piątek dnia 15 Czerwca 1896. 
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Rok XXIX. 


Ponieważ gerzelniotwo jest jedynym prze- 
mysłem rolniczym w Galiejj, a nadto ważnym 


trzebie racjonalnego uporządkowania targu na- 
białowego i ścisłej, a ciągłej nad nim kontroli. 
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los hrabiego Głołuchowskiego. Exposé jego odnosi 
sukces i komisja delegacji anstrjackiej uchwala 
dlań zaufanie, ale głosów czeskich nie może on 
pozyskać. Neue fr. Presse poświęca naturalnie 
dużo miejsca wytłumaczeniu powodów tego stanu 
rzeczy, ale to nas nie obchodzi. Neues Wiener 
Tagblait powiada, że hrabia Gołuchowski po 
awojem gruntownem excposć i po swoich wyczer- 
pujących wyjaśnieniach w komisjach, nie miał 
powcda do ponownego zabrania głosu, bo nowych 
okoliczności wymagających wyjaśnienia nie po- 
ruszono. Delegaci zadowoleni z nowego silnego 
kursu. 
* 

Dla odmiłąyy co z bumorystyki: Książę 
Mieszczerskij w swoim (łraźdaninie wziął się 
nie na żarty do ośmieszenia ks. Ferdynanda ko- 
burskiego, a w ostatnim numerze tego organa 
czytamy o tem książątku co następuje: 

„Jednym z śmiesznych wypadków polity- 
cznych, odegranych podczas koronacji, było ode- 
gramie różnych Been Z religijnego repertoaru 
przez niewątpliwie utalentowanego aktora, księcia 
bułgarskiego. 

Od chwili jego wstąpienia na grant moskie- 
wski, ubrał się w maskę pobożnego progelit y pra- 
wosławia i prawie od samego wyjazdu z dworca 


* zaczął się jaknajusilniej żegnać po rosyjsku i na 


wszelkie „hurra* odpowiadał trzykrotnym sna- 
kiem krzyża. Z chęcią wierzę słowom jednego 
z mieszkańców Moskwy, który zapewnia, że 
przez cały czas swego pobytu w Moskwie książą 
bułgarski przeżegnał się w ciągu dwóch i pół 
tygodnia sto razy więcej, niż wszystkie moBkie- 
wskie kupczychy razem wzięte. Następnie książe 
bułgarski uczuł prawie codzienną potrzebę bie- 
gania do rosyjskich cerkwi i słuchania tam na- 
bożeństw, liturgji i pannichid, troskliwie w swej 
bujnej wyobraźni wyszukując do tego powody. 
Postać jego, zawsze bezceremonjalna i zadowolo- 
na ze siebie, zmieniła się w Moskwie w obraz 
pokory i pobożnego skupienia ducha. 

Siedząc w teatrze, gdy inni bili oklaski, on 
sią żegnał ; gdy inni się śmiali — on podnosił 
nos i oczy ku niebu i szeptał: „Hospodi, po- 
miluj“. W „Maurytanji* widziano go przy dźwią- 
kach pieśni cygańskich rozmawiającego z cyga- 
nami o prawosławiu. Ale tego wszystkiego było 
jeszcze za mało dla jego duszy... Pojechał szu- 
kać oica Joanna Kronsztadzkiego, wziął go do 
siebie do powozu, powiózł go z sobą do cerkwi, 
tam poprosił ofca Joanna, aby odprawił nabożeń- 
stwo za pomyślność Rosji, za prawosławie i za 
Sergjusza  Spiridonowicza Tatiszczewa, siedm 
razy padał na kolana i ziedmdziesiąt razy się 
przeżegnał i na zakończenie dał gwiazdę otcu 
Joannowi w nagrodę za jego gorliwość w prawo- 
sławiu. Zdawało się, że wszystko było zrobionem 

w cela doprowadzenia gry do artystycznej do- 
aT ; ale nie, i to mu sę wydało za 
mało; dał hasło moskiewskim kupcom, chudym 
i skromnym, tłustym i znacznym i ugościł ich 
bankietem, przyczem gdy podawano kapuśniak — 
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FOWIEŚĆ 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


Tom I. 
Król elektryczny z Niagara-Falls, 


(Ciąg dalszy). 

Niekolls bowiem był w tej dziewczynie za- 
kochany. Zakochał się w Cissie od pierwszego 
wejrzenia, a bie było to nie dziwnego. I ona 
patrzyła na niego chętnie. Stanowczo przynaj: 
mniej wolała go niż innych, a on przebywał 
często w jej towarzystwie. Wtedy poznał ją 
dokładnie, tak mu się przynajmniej zdawało, 
a im ja lepiej poznawał, tem więcej stawał się 
w niej zakochanym. 

Pewnego dnia szła z nim przez pole. u 

— Wiesz pan, Ben — rzekła — co mi 
się śniło tej nocy ? 

— Cóż takiego ? — zapytał. 

— Doskonały środek, za pomocą którego 
mogą się od razu stać bogata. 
ak? — zapytał, — A czy mogę wie- 
dzieć, co to za Środek ? 

2- Dla czegożby nie? — zaśmiała się. To 
takie proste. Wszystkich moich wielbicieli do- 


—— 


(Praca izby poselskiej. — Ugoda z Wegiami — Regn- 
lacja płae urzędniezych. — Program sesji jesiennej, — 
Nowe stronnictwo — Polityczna ks dzka). 


Po żmadnej i płodnej w uchwały na pola . 
prawodawozem pracy, izba poselska zakończyła 
wczoraj sesię wiosenną. Nagromadzony szereg 
prac załatwiony został prądzej, aniżeli się spo- 
dziewano, pozostała tylko w zawieszeniu ugoda 
z Węgrami i regulacje płac urzędniczych. Co 
do ugody z Węgrami, to jakkolwiek w izbie ; 
austrjackiej niejeden ostry padł wyraz, nie ulega i 
wątpliwości, że główne przeszkody wychodzą ze 
strony Węgier. My Polacy z naszego stanowiska 
bezwarunkowo pragnąć musimy ugody, bo je- 
dność ekonomiczna monarchji przedstawia się 
jako konieczny warunek jedności politycznej, a 
tem samem i siły odpornej na zewnątrz. Jedyni, 
którzy w Austrji zasadniczo i serjo zwalczają 
ugodę, są antisemici, a i to głównie tylko frakcja 
ściślejsza dr. Luegera. Rozumie się, ża garstka 
posłów nie zdoła przeszkodzić ugodzie, byle | 
tylko ze strony Węgier zrozumiano, ża dzisiejsza 
nierówność w rozdziale ciężarów nie da się nadal | 
utrzymać. Węgrzy, których przemysł znajduje | 
sią dopiero w powijakach, stanowią co prawda ; 


n- 


dla Austrji największy rynek zbytu, ale z dru 
giej strony olbrzymia produkcja rolnicza Węgier 
absolutnie bez zbytu w Anstrji obejść się nie 
może. Jeżeli kto, to z pewnością Galicja zyska- 
łaby na zerwaniu ugody, a jednak żadne stron- 
nictwo w- Galicji -nie jest tak szałonem, by ma- | 
sadniczo przeciw ugodzie występować. Warto to 
w każdym razie zanotować, na wypadek, gdyby 
Niemcom i lewicy znów kiedy przyszła chętka 
przedstawiać swoje stronnictwo jako kat erochen 
państwowe... 

Tak więc izba załatwiła wszystko co 
wogóle możliwem było załatwić i jakkolwiek 
chwilowo straciła zupełaie prawie popularność, 
to jednakże w historji anstrjackiego prawo- 
dawstwa zapewnioną ma chlubną kartę Czeka ją 
jedna jeszcze serja jesienna, w której, obok 
ugody z Węgrami i sprawy urzędniczej, załatwić 
ma budżet na rok 1897. Ugoda z Węzrami za- 
łatwioną być może także dopiero w zimie i w 
nowej izbie, najbardziej piekącą sprawą jest w 
każdym razie uchwalenie budżetu, które uko- 
ronuje cała dzieło, bo pozwoli niejako nstępu- 
jącej isbie oddać nowemu i wzmoenionemu 
piatą kurją parlamentowi w porządku cały in- 
wentarz parlamentarny. Z dregiej strony wczesne 
uchwalenie budżetu będzie z pewnością naj- 
ważniejszym postulatem wyborców, bo przez 
prowizorjam budżetowe przedłużone jeszoze przez 
nowe wybery i ukonstytuowanie się nowej izby, 
zakraść by się musiał w uregulowaną dziś zu- 
pełnie gospodarkę państwową nowy nieład i 
wiele usprawiedliwionych i naglących życzeń 
nie doczekałoby się urzeczywistnienia, 

Druga niezałatwiona sprawa, to są płace 
urzędnicze, których regulacja jednak niemożliwą 
jest praed załatwieniem ugody z Węgrami. Po: 
krycia na zwiększony wydatek dostarczyć ma 
podwyższony podatek od wódki i piwa, a pod- 
wyższenie to pozostaje znów w ścisłym .związku 
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a E E EES Si a naraka Peida, Aeon do tego, iż przyrzekną się ze maą 
ożenić, a potem będę dla nich taką miłą”, że 
będą kontenci, iż mnie nie dostaną i poucie- 
kają. Następnie zaskarzę wszystkich o yłama- 
nie przyrzeczenia małżeńskiego". Czy to nie do- 
bry pomysł ? 

— Nie — odparł Niekolls — znam 
środek, który panią od razu uczyni bogatą. 
Tak ? — drażniła się i prześliczne oczy 
para otworzyła jeszcze szerzej, niż zwykle. — 

A ten byłby ? 


inny 


— Wyjdź pani za mąż.. za mnie. i 

— Czy... czy to serjo? — zapytała, 

— Jaknajzupełniej. 

— Zgoda — rzekła . i zgoda nastupiła, 
tylko Ga: stawiała jeden warunek. — Ślub 
weżmiemy w taj-mnicy? Dobrze ? 

Chciała ojcu zrobić maleńką  niespo- 
dzianką. 


Szczera natura Nickollsa opierała się wpra- 
wdzie temu, ale znacie chyba kobiety, i 
mężczyzn znacie również, no i wiecie przecież, 
że kobieta potrafi sobis mężczyznę owinąć 
dokoła palca, zwłaszcza, jeżeli ten jest za- 
kochany. 


A powiedziałem przecież, że Nickolis był 
zakochany, cóż więc dziwnego, że się poddał 
i zgodził na ślub potajemny ? 

Wszystke szło też dobrze. Pastor, któryby 
chciał pobłogosławić ten związek, znalazł się 
wkrótce. Nickolls miał przecież pieniądze, ina- 
czej poszłoby to może trudniej. W ten sposób 
jednak poszło wsaystko gładko. Aktn ślabnego 


| zebrania, 
` czynności komitętą towarzystwa w ostatnim roku. 
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piątym podał szanowny suter zupełny i dokła 
dny projekt ustawy 0 prawach 
wych Bardzo cennym jest- dodatek, zawiera: 
jący wszystkie dawniejsze i dzisiejsze ustawy i 
rozporządzenia odnoszące się do tej kwestji, nie- 
tylko u nas, ale też w innych p:ńastwach, jako 
taż wszystkie projekta ustaw wnoszone w izbie 


narodowościo 


pana i w sojmie królestwa czeskiego. Prze- 


czytanie tej książki wystarczy d!a dokładnego 
pozaania kwostji, u nas tak często niestety Źle 
pojmowanej. Adin. 


Towarz. rola'cze krakowskie. 
Kraków 17. czerwca. 


Dzisiaj rano o godz. 1l. w sali tow. wzaje- 
mnych ubezpieczeń rozpoczęły się obrady wal- 
nego zgromadzenia komitetu towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego oraz delegowanych towa- 
rzystw okręgowych zachodniej części kraju. 
Zebraniu licznemu prewodniczy prezes hr. Fran- 
ciszek Mycielski. Po zagajeniu przez niego 
przedłożone zostało sprawozdanie z 


Sprawozdanie:to brzmi. w streszczeniu : 

Przesilenie rolnicza, wzmiaakowane w osta- 
stniem sprawozdaniu, nio przybrało form łago- 
dniejszych i wymagało owa tym okresie czasu, 
z którego zdajemy sprawę, wytężonej baczności 
i gorliwych usiłowań komitetu, aby według 
możności podawać rolnikom środki obronne i pie- 
tylko nie dopuścić upadku gospodarstwa, ale 
owszem starać się o jego rozwój i ulepszenie. 

Odkąd gospodarstwo rolne stało się umie: 
jątnością, wymagającą gruntownych środków po- 
mocniczych naukowych; odkąd zwłaszcza uznano 
ogólnie, że na doniosłem działaniu „Studjum rol- 
niczego” oprzeć się godzi niepłonną nadzicję, że 
z tego ogniska szerzyć sią będzie w kołach rol- 
niczych zdrowa nauka ; zwracał komitet baczną 
uwagę na wyjednanie dla tej instytucji obfitszych 
środków finansowych. Powziąwszy z oglądzin do- 
konanych na miejscu przekonanie o wadliwości 
terażniejszego pomieszczenia „Studjum*, wniósł 
komitet do ministerstwa oświaty umotywowaną 
petycją o wyznaczenie fauduizów na wzniesienie 
własnego gmachu, na utrzymanie samegoż Stu- 
djam, na koszta prac na polu doświadczainem, 
a prócz tego na załażenie i prowadzenie tak po- 
żądanej oddawna stacji doświadczalnej i uzyskał | 
obietnicą, że fandusze te od roku 1997 wpływać 
poczną. 

Nim to nastąpi, popierał komitet gorliwie 
rozpoczęte już w r. z. przez pp. profesorów Stu- 
djum rolniczego doświadczenia polowe dla rolni- 
ków praktycznych, które niewątpliwie tworzyć 
będą całość wielce pożyteczną w połączeniu 
Z R om mającą obok studjum stacją doświad- 

zalną 


Tu na koniec wspomnieć wypad”, że gdy 


*) Skiszen zur Regelung der Sprachenfrage im Eö- 
nigreiche Böhmen. "Vom Rei hsrathsabgeordneten dr. 
Friedrich Pacak. Ku' tenberg 1396. 
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dokonywano z pośpiechem. Karol Ben Niekolls 


w każdym razie 


na odnośne pytania odpowiadał głośno i dobitnie 
„tak*. W chwili jednak, gdy i ona, Ciusie chcia- 
ła wymówić sakramentalne „tak“, dał się słyszeć 
stentorowy głos: 
— Stój! Zakazuję tego małżeństwa! 
Był to ojciec panny młodej, który sią tataj 
zjawił, jak deus ex machina, nie wiadomo skąd. 
Napróżno Cissie rzuciła ma się do nóg, na- 
próżno błagał Nickolla. Nie pomogło nic. 
— Nie, nie zgodzę się na to nigdy, aby 
moja córka oddała rękę łajdakowi, który po za 


| plecami ojca uprowadza córkę, 


I biedny Nickolls mnsiał nietylko schowst 
do kieszeni tego „łajdaka*, ale w dodatku mu- 
siał jeszcze pozwolić na to, że mr. Wrings, za- 
brał mu — żonę. 

Niekolls naturalnie szalał g rozpaczy. Sta- 
rał się wejść, wtargnąć nawet do domu Wring- 
sa, napróżno... ba, dowiedział się, ża mr. 
Wringa opuścił z córką Jamestown, aby tu 
więcej nie wrócić. 

Rozpacz Niekoilsa nie miała teraz granie. 
Chciał koniecznie mieć u siebie żonę, która je- 
szcze wcala jego żoną nie była. 

Zaczął jej więc szukać. 

Napróżno | 

I z niedającem się opisać przykrem nuczu- 
ciem powrócił do Jamestown. 

Tutaj znalazł mnóstwo rachunków za zaku- 
py, które mistress Nickolls poczyniła w jego 
imieniu. 

Mistress Niokolls? .. 


Czyżby ?... Był to 


î skiej 


brodkiem pomocniczym dia hodowli i dla sterko- 
ryzacji ziemi, badał komitet pilnie, jaki wpływ 
wywrzecby mógł monopol wódezany na stan 
gospodarstw, a dla poznania opinji interesowa: 
nych zwołał ankietę, złożoną z ludzi z waran- 
kesmi powodzenia tego przemysłu gruntownie obe- 
znanych. Większość ezłonków ankiety uznała 
monopol za zgubny dla gorzelń rolniczych. 

Gdy wkrótce potem projekt monopolu za- 
niechany został, a stało się rzeczą niewątpli- 
wą, że istnieje zamiar podwyższenia podatku 
wódczanego o 10 zł. w. a. od hektolitra, zwo- 
łał komitet ponownie ankietę, która orzekła, 
iż gorzelnie rolnicze nie zniosą takiego pod- 
wyższenia podatku. Kom'tet podzielał to przeko- 
nanie; gdy jednak były oznaki, że mimo przed- 
stawień ze strony producentów, minister skarbu 
zmuszony bądzia za wzzlęda na równowagę 
budżetu, uciec się do tego źródła dochodu, u- 
znano za właściwe wyrazić najważniejsze żąda- 
nia, które uwzględnićby koniecznie należało w 
nowej ustawie podatkowej, ażeby to podwyższe- 
nie podatku nie zabiło gorzelń rolniczych. Wy- 
| brans z łona ankiety i komitetu komisja ułożyła 
w tym duchu memorjał, który wniesiono do 
rządu, do koła polskiego, i rozesłano do towa- 
rzystw okręgowych, oraz udzielono towarzystwu 
gospodarsk'emu galicyjskiemu do wiadomości. 

Odnowić się mająca ugoda celno handlowa 
z Węgrami stała się dla komitetu przadmiotem 
usilnych badań; zabrano od towarzystw rolni- 
czych okręgowych i od izb handlowych opinie 
co do zgubnego wpływu konkurencji węgier- 
na zbyt produktów rolnych i przemysłu 
rolniczego w Galicji. Do zredagowania odnośne- 
go memorjału wybrano konisję, a po zatwier- 
dzeniu przez komitet rozesłano memorjał do 
pp. ministrów spraw wewnętrznych, skarbu, 
rolnictwa, handlu, dla Galicji, do prezydjam 
koła pelskiego w radzie państwa. 

Do przemawiania w myśl memorjała w ra- 
dzie państwa i sejmie krajowym upoważniono pp. 
wiceprezesów: Milewskiego i Karola Czecza. W 
obradach V. wiecu rolników anustrjackich, odby- 
tego w Wiedniu. wzięto udział przez delegowa- 
nych pp. dra Hermana Czecza, Karola Czecza 
i prof dra Milewskiego i przez referenta p. 
profesora Leo. Wniesiono tam mamorjał komi- 
tetu w sprawie ugody z Węgrami i na tle te- 
got toczyła się dyskusja. 

Stosunek kuratorji szkoły rolaiozej w Czer- 
nichowie był przedmiotem narad z JE. p. mar- 
szałkiem krajowym. 

Komitet zwracał baczną uwagę na uciążli- 
wońkci, jakich doznaje na targowicy wiedeńskiej 
handel bydłem galicyjskiem i starał sią o usu- 
nięcie tychże, o uregulowanie targów wiedeń- 
skich, o wyjednanie przepisu, dozwalającego 
żywić bydło racjonalnie na targowicy. Pan 
Herman Czecz wniósł w radzie państwa grunto- 
wny memorjał w tym przedmiocie. 

Nie szczędził komitet również starania o 
wyjednanie sprzedaży soli bydlęcej pod warunka- 
mi możliwymi i po cenie przystępnej, 


ślad, postanowił więc szukać , 
dalej. A śladem tym nie było znowu tak tradno | 
postępować. 

Żona mr. Nickollsa nie omieszkała pozosta- 
wić po sobie bardzo szerokiego śladu — porobiła 
bowiem mnóstwo długów na rachunek swego 
męża. 

Rysopis żony mr. Nickollsa — nazywała się 
też mistress Nickol's — zgadzał się zupełnie 
z rysopisem jego żony, to też płacił wszystko. 
W ten sposób jeździł za nią od miasta do mia- 
sta I ot pewnego pięknego dnia spotkał się 
z nią w Concord. 

— Cissio ! — zawołał. 


Ona odwróciła się, popatrzyła się na niego 
wzrokiem pełnym szyderstwa, urągania i po- 
gardy, zmierzyła go dumnie od stóp do głów 
i zapytała : 

— Czego pan sobie życzysz odemnie, 
panie ? 

— (issie, moja żono!.. — zawołał. 

Ona jedaak rozśmiała się swym srebrzy- 
stym śmiechem... 

— Pańska żona? Czyś pan oszalał mr. 
Nickolls ? Pan jestes moim mężem, na to zgoda, 
ale ja pańską żoną? Od kiedyż to? Ja nie po- 
wiedziałam „tak.* Pan, co innego, pan powie- 
działeś „tak.“ Jest to jednostronne małżeń- 
stwo, mr. Nickolls, jak pan widzisz, z czego 
dzięki Bogu ja odnoszę wszelkie korzyści, nie 
mając jednak żadnych obowiązków, wypływają- 
cych z małżeństwą. 


mój 


W odpowiedzi objawił magistrat gotowość przed- 
sięwzięcia środków właściwych zgodnie z propo- 
zycją komitetu. 

Nadmienić wypada, iż usilne starania, pod- 
jęte na prośbę komitetu przez deputowanych 
do rady państwa u ministerstwa wojny, celem 
ułatwienia stosunku rolników do intendantury 
w sprawie nkbywania otrąb z magazynów woj- 
skowych, uwieńczone zostały pomyślnym ska- 
tkiem i w r. ubiegłym objawiła intendantura i 
magazyn wiele dobrej chęci i uprzejmość z oka- 
zji tej sprzedaży otrąb na podstawie poświad- 
czeń od komitetu. 


Komitet starał się usilnie o wyjednanie 
znacznych subwencyj, państwowej i krajowej 
na zakupno dla powiata nowotarskicgo dobrego 
bydła w miejsca padłego od panującej tam 
do niedawna zarazy. 

Na żądanie jednego z towarzystw okręgo- 
wych, wniósł komitet do namiestnictwa i do imni- 
nisterstwa rolnictwa petycją o wyjsdaanie rozpo- 
rządzenia, upoważniającego towarzystwa okręgo- 
we do poświadczania kart zamówień na artyku- 
ły rolnicze, poświadczanych dotąd przez staro- 
stwa, celem uzyskania przyznauego na r 1596. 
opustu 50, z ceny przewozu tychże kolejami 
skarbowemi. 

W dalszym ciągu wyszczególnia sprawozda- 
nie wykonane przez komitet uchwały ostatniego 
walnego zebrania. 


Po przyjęciu sprawozdawia do wiadomości, 
zgromadsenie przystąpiło do fachowych obrad. 

Na przepołudniowem posiedzeniu dokonało 
zgremadzenie wyboru III. wiceprezesa. Wybra- 
ny został p. Karol Czecz. 

Dalej w uzupełniającym wyborze członkami 
komitetu zostali wybrani: prof. dr. Leo Juljusz, 
hr. Potocki Andrzej, prof. dr Lubomęski, dr. 
Milieski Witold, hr. Wodzieki Antoni, prof. dr. 
Górski Antoni. 


Interwiew z Li-Hung-Czangiem. 


Jeden z redaktorów Ber? Tageblattu uzy- 


skał za pośrednictwem „lorda“ Li, syna Li- 
Huog-Caanga, wicekróla Mandżucji, audjencję 


u tego dygnitarza, której przebieg tak opisuje: 
Li Hang Czang uchodzi powszechnie, zwłaszcza 
od śmierci słynnego margr. Canga, za najwy- 
bituiejszego męża stanu Chin. W czasie wojny 
chiń sko japońskiej 


wpływy jego były bardzo 
znaczne, a — co sprawiedliwość przyznać mu 
nakazuje — używał ich zawsze w duchu postę- 


pu i cywilizacji. Jeżeli jednak idee jego w Pe- 
kinie nie zawsza górowały, owszem, najczęściej 
zwyciężane były, to winą tego była opozycja 
ślepa wrogich wszelkiej cywilizacji mandarynów, 
którzy ciągle jeszcze stanowią na dworze chiń- 
skim rosstrzygującą przewagą. 

Li Haag Czang, poprzednio wicekról pro- 
wincji Petschili, a w czasie wojny z Japonją 
generalissimus armji chińskiej, piastnje obecnie 

| urząd „wielkiego sekretarza“ cesarskiego. Urząd 

— (Cissie! — zawołał — nie sobie 

, ze mnie. 


żartuj 
— Żartować ?., Bynajmniej nie żartuję, mr. 
Nickolls! Gdybym miała po temu ochotę, zdoby- 
łabym się na coś lepszego zaprawdę. Adieu, 
t mr. Niekolls! — i poszła. 

— Kobieto! — krzyknął i zacisnął pięście 
i chciał się na nią rzucić. 

Nie musiał by być jednakże Niekollsem, 
aby mógł to uczynić. Ponieważ jednak nim był, 
przeto powoli palce mu się wyprostowały. 

— Dobrze więc — rzekł — adien! 


Od tej chwili Nickolls nie płacił wprawdzie 
żadnych rachunków, stał się jednakowoż zupeł- 
nie innym człowiekiem. To już nie był ten da- 
wny Niekolls, nie, już inny, starszy, daleko, 
daleko starszy. 

Ponieważ rachunków nie płacił, posypały 
się skargi. Zaśmiał się na to gorzko. Przed są- 
dem oświadczył, iż nie zna żadnej kobiety, któ- 
raby była jego żoną. 

Źle jednak trafił. 

Do aktów dołączona była metryka ślubna, 
według której pastor Smith pobłogosławił vwią- 
zek małżeński wielce szanownego mr. Karola 
Ben Nickollsa z wielce enotliwą dziewicą Cissie 
Wrings. 

To rzucało bardzo złe Światło na mr. Nie- 
kollsa. 

Nickolls wyjaśnił wszyatko. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 
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ten porównaćby można n. p. z kanclerzem nie- 
mieckim. 

Wyższej godności nie ma w Chinach, a 
oznacza ją na zewnątrz „żółty kaftan,“ który 
ówczesny generalissimus po fatalnej bitwie nad 
rseką Jalu postradał był na czas krótki, późuiej 
zaś snów go odzyskał. 

Obecnie rosporządze L'Hang Czang eałą 
pełnią zanfania swego władcy i jest najbardziej 
wpływową osobistością w Chinach. Dopomaga 
ma do tego wielka popularność, osiągnięta 
wspaniałomyślnymi czynami  filantropji i patrjo- 
tyzmu. 73 letniemu „Bismarkowi chińskiema* — 
jak go pisma berlińskie przeswały — towarzy- 
szą obecnie w podróży jego po Earopie dwaj 
synowie: znany już w B:rlinie z poprzedniej 
bytności „lord“ (Z7aołai) Li Czing-Tong, młody 
csłowiek, "wychowany po europejsku, władający 
wybornie językami angielskim i francuskim i 
wyglądający bardzo sympatycznie. Był swego 
czasn posłem w Tokio i dop'e*o śmierć matki, 
swycsajem chińskim, usunęła go na trzy lata 
żałoby w zacisze życia prywatnago. 

Towarzyszył ojcu w misji jego dyploma- 
tycznój do Shimonosheki, gwoli rokowań poko- 
jowych z Japonją, obecnie sa towarzyszy ma 
jako pierwszy ałłachć `w podróży po Earopie. 
Drugi syn, jako stały sekretarz „wielkiego se- 
kretatarsa,* znajduje się hes przerwy w otocza- 
niu ojca, którego świta składa się wogóle z 14 
attaché i sekretarzy. 

O oznaczonej godzinie wprowadzono mię do 
salonu, gdzie wicekról oczekiwał nas stojąc 
w otoczeniu całej świty. Podał mi rękę i popro 
sił, abym usiadł. Pomimo ciężaru lat, wicekról 
trzyma się prosto i krzepko. Bufiasty, błękitno- 
czerwony strój jedwabny czyni go bardziej kor- 
pulentnym, aniżeli nim jest w istocie. Budowa 
jego czaszki świadczy niezaprzeczenie o typie 
chińskim, twarz natomiast mniej snacznie sdra- 
dza rasę mongolską. Rostropne małe oczy świe- 
cą 2 wyrasem przyjasnym przez słote okulary, 
górną wargę pokrywa szpakowaty wąs, brodę 
słaby sarost tegoż koloru. Na głowie wicekróla 
widnieje słyana czapka mandaryńska, którą nad 
skronią zdobi—jako znak dostojeństwa, — brylant 
olbrzymi. Rolę tłamacza spełniał Lo F'ang-Loh, 
szef sekretarzy wicekróla. Zanim zdołałem bodaj 
jedno słowo wymówić, sapytał Li Hang Czang, 
jaki jest nakład mego pisma. Gdy usłyszał 
cyfrę, wyraził sdumienie i zauważył, że dobrze 
pojmuje saaczenie prasy. Na pytanie moje, od- 
noszące się do pogłosek o tajnym traktacie 
Chin z Rosją, odparł: „Taki traktat nie istnieje 
wcale! Wysłano mię "do Rosji jedynie w tym 
celu, abym przyjazne stosunki, łączące Chiny 
z tem państwem, nmocnił i na 'bespiecznej oparł 
podstawie.* — Opowiadają jednak — wtrąciłem — 
że Rosja usyskała od Chin daleko idące konce 
sje w kwestji budowy kolei żelaznej przez Man 
dżurję ? — „Ta kolej zostanie istotnie wybudo- 
waną, lecz " nie ucierpią wskutek tego ani pań- 
stwowe, ani terytorjalne prawa Chin...“ — Twier- 
dzą również — ciągnąłem — że 'ekacelencja 
przybyłeś tataj, gwoli osiągnięcia podwyższe 
nia ch'ńskich ceł importowych ad valorem u rzą 
dów Niemiec, F'rancji, Aoglji itd.? — „To jest 
prawda i mamy nadzieję, że to osiągniemy. Do- 
magamy się tego, ponieważ s dochodów tych 
ceł chcemy opłacać procenta naszej ostatniej po- 
życzki.* — Czy zamierza rząd chiński zacią- 
gnĄąć nową pożyczkę, ewentualnie w Niem- 
czech ? — „Nie bylkbyśmy od tego, gdyby jeno 
porozumieć się można oo do waranków." 

Dalszych kilka pytań pablicysty berlińskiego 
dotyczyły kwestyj specjalaie Niemcy obchodzą- 
cych, a z wysoce dyplomatycznych odpowiedsi 
Li Hung-Czanga zanotowaś wypada, iš Chiny — 
zdaniem wicekróla — ochoczo zgodzą się zawsze 
na przedsiębiorstwa zagraniczne w otwartych 
portach, bndowę jednak kolei rezerwają dla 
siebie. — Można z tego wnosić, że pomimo 
kategorycznego zaprzeczenia Li "Hang. Czanga. 
traktat z Rosją egzystuje, a w nim zastrzegła 
sobie ta ostatnia decydujące słowo co do budowy 
przyszłych kolei w Chinach. , i 


Gwardja rosyjska. 


(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet 
Sadyka vaszy). 


O oficerach Francji monarchicznej słyszałem 
tylko opowiadania — widziałem jednak ostatki 
sławnej armji Napoleona I., widziałam oficerów 
pruskich, którzy trzymają sią tak prosto, jak 
gdyby kij połknęli, ordynarni, jak niemieckie 
knechty i rajtary, a wdsiawssy na siebie mun- 
dar i opasawszy się szablą, sądzą, że sam djabeł 
im nie da rady; widziałem także węgierskich 
pajaców i austrjackie lalki, widziałem angiel 
skich kapców z epoletami i szarfami, udających, 
że snają doskonale sstakę wejenną, dostępną im 
tak samo, jak hieroglify; widziałem oficerów 
włoskich tak samo teatralnych, jak ich dacho- 
wieństwo i mojem zdaniem, nikt z nich nie wy- 
trzymuje porównania z oficerami gwardji ro- 
syjskiej. 

Była to szlachta w całem znaczeniu tego 
słowa, byli to średniowieczni rycerse pod wzglę- 
dem szlachetności i odwagi, „wydelikaceni współ: 
ozesną cywil:zacją, uprzejmi, delikatni, obznaj- 
mieni s ostatniem słowem nauki i sstuki, a przy- 
tem doskonali żołnierze. Poczynając od niższych 
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BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalszy.) 


Powieki jej zadrżały lekko i zapytała: 

— Czy mam się oddalić, księże pro 
boszcza ? 

Na dworze w tej chwili Maks wołał małego 
chłopca, który właśnie przechodził i dał mu 
konia do trzymania i wszedłszy do Bieni zatrza- 
snął drzwi od ulicy. 

Potem Marja Anna słyszała jak mówił do 
służącej: 

— Czy ks'ądz proboszcz jest w domu? Czy 
mcgę się z nim widzieć ? 

— Ksiądz proboszcz jest w salonie z panną 
Bernadat. Niech pan hrabia wejdzie.. Nastała 
chwila milczenia. Maks wahał się widocznie, 
nareszcie rzekł : 

— Dobrze... proszę uprzedzić księdza pro- 
bosacza... Słażąca ukazała się na progu mówiąc: 


| 


oficerskich stopni, a kończąc na wyższych byli 
to ladzie i szlachta w prawdziwem tych słów zna- 
czeniu. Cała Słowiańszczyzna mogła by być da- 
mną z takich ofi:erów, a mogliby oni służyć 
świetnie tej wielkiej sprawie. 

Takie wrażenie wywarli oficerowie gwar- 
dji na wszystkich obywatelach. Należy nie za- 
pominać, iż byli to oficerowie gwardji, zatem 
ludzie wykształcani i obyci w świecie, a nie 
armji, w której większa część oficerów rekru- 
tuje się z hołoty. 

Gwardyjskimi pułkami dowodsili podówczas : 

Jenerał Cziczeryn, człowiek w sile wieku, 
surowy i wymagający w służbie — wyszukanie 
uprzejmy i delikatny w salonie ; 

Jenerał Glazenap, żonaty z Milewską s Ukra- 
iny, szlachcic polski i potomek rycerzy mieczo- 
wych; lubił on wspominać o dobroduszności 
Wejsanhofa. sprycie i dowcipie Dwernickiego 
i cieszył się taką sympatją, jak ten jenerał; 

Jenerał Głotwiński, Małorusin, poeta i ma- 
zyk, dalej kniaź Wiaziemskij z huzarów prsy- 
bocznych ; Buch, inżynier i nasi dzielni dońscy 
kozacy: Orłow Złotopolski, z Matuszewa, pałko- 
wnik lejbgwardji pułku kozaków; br. Grzegorz 
Orłow Denisow, po ożenieniu się z ' bogatą panną 
Nikitiną nazywający się Orłow- Denisow Nikitin, 
również z Ukrainy rodem, który podówczas był 
rotmistrzem gwardji, duszą całego pułku i całaj 
kozaczyzny i porucznik Dmitrow, uosabiający 
typ Eneasza w  parodji „Eneidy* Kotlarze- 
wskiego. 

„Eneasz był parobkiem tęgim, niby jaki 
kəzak“ — mówi autor tej parodji. Takim był 
i Daitrow, nierosłącz ty przyjaciel i towarzysz 
Grzegorza Orłowa Denisowa. 


KRONIKA. 


Pamiątajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


D;ar]usz lwowski. 

Piątek 19. czerwca. 

O gode. 6. wieczorem koncert muzyki 24. pp. 
przed namiestnietwem. 


Kalon darz. Piątek (19 ) : Gerwazego i Prutazego. 
Wschód »łsica o wodzinie 4. minut 5, zachód 0 
Tedsin'e 7. minut 58 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczuzi, klonki, szezupaki 
i raki (samca) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze. 

Mlanowania. Prezydjum sądu krajowego wyż: 
szego w Krakowie zamianowało Aleksandra Rybczyń- 
skiego praktykantem rachunkowym w krakowskim 
sąłzie krajowym wyższym. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
zgromadzeniu służebnie Serca Jezusowego w Krako- 
wie na budowę klasztoru i przytuliska dla sług, za- 
pomogi w kwocie 300 zł. 

Do opisu uroczystości Soblesklego winuiśmy 
jeszcze dodać »zczegół, że wiedeńskie stow. kościelne 
Kahlenb:rger Kirchenveretn wysłało na tę uroczy- 
stość jako osobnego d-legata radcę dworu p Piusa 
Twardowskiego, który imieniem towarzystwa złożył 
na katafalku w kościele 00. Bernardynów cenny i 
piękny wieniec wawrzynowy z szarfami białą i czer- 
woną i z napisem niemieckim: „Janowi III, boha- 
terskiemu królowi polskiemu, stowarzyszenie kościelne 
w Kahlenbsrgu we Wiedniu 1896“. 

Orkiestra 30. pułku i jej kapelmistrz p. Roll 
zyskują sobie w naszem mieście z każdym dniem 
prawie coraz większą sympatję. Świeżo przyczynił się 
do tego jej udsiał w onegdajszej uroczystości Sobie- 
skiego, o czem wspomnieliśmy już pokrótce wczoraj, 
a co cheielibyśmy osobno jeszcze zamarkować, gdyż 
staranność i umiejętność w doborze utworów, wyko- 
nanych w antraktaoh przedstawienia  „Kiejstuta*, 
przyczyniły się nie mało do podniesienia świątecznego 
nastroju chwili Odegrano mianowicie po kolei: elegję 
i symfonj; Dobrzyńskiego, legendę Wieniawskiego na 
solo skrzypcowe z towarzyszeniem orkiestry, scenę 
baletową z opery Żeleńskiego „Goplana*, fantazję ze 

„Strasznego d#oru“, Jisztowskie „jalve Polonia“, a 
wreszcie zinstrumentowany przez Rolla i ściśle 
z obeheljem związany marsz uroczysty podczas try- 
umfalnego wjazdu Jana IL. do Krakowa po wypra 
wia wiedeńskiej — powtórzony na ogólne żądanie 
publiczności. Iuteligentne kierownictwo orkiestry 30. 
pułku odbija się korzystnie na wszystkich jej wystę- 
pach, zwłaszcza na koncertach antraktowych w letnim 
teatrze, gdsie publiczuość nasza wyjątkowo ma spo- 
sobność po oklepanych i d» przesytu ogranych już 
wsloach wiedeńskich, słyszeć eodziennie poważniejszą 
muzykę w świetnem wykonaniu. orące i zasłużone 
oklaski, jakie zbiera p. Roll za każdym występem, 
będą dla niego niezawodnie zachętą do dalszej pracy 
w obranym kierunku. 


Z Towarzystwa ludozaawczago. Dnia 13 bm. 
odbył się na uniwersytecie odczyt dra Głorzyckiego: 
p. t. „Nowa teorja socjelogiczna prof. dra Mucke'go.* 

Prelegeoat przedstawił całkiem nowe i oryginalne 
poglądy dra R Mu:ke'go, prof. statystyki w Dorpa- 
cie, na początkowe stadja ewolucji społecznej i 
krytykował je. W książce pt. „Horde und Familie 
in ihrer urgeschichilich.n Entwicklung“ rozwija 
o ME T O dE PRa E a M. nową tuorję socjolog'ezną i ri czną, 

— To pan RZE TSA Maka. Osy man Waie T . Gzy może wejść? 
Marja Anna wstała, ale ksiąds zatrzy- 
mał ją: 

— Zostań, moja córko... 

W tem wszystkiem widział palec Boży | 

Maks wassedł, ukłonił się Marji-Annie z sza- 
cunkiem i aścisnął serdecznie rękę swego sta- 
rego przyjaciela. Nie zdawał się bynajmniej być 
zmięszany widokiem młodej dziewczyny, nie 


| awracał na nią uwagi, jak na obcą, dopiero 00 


! poznaną osobę. W rzeczywistości głęboko wzra- 


| żony tem spotkaniem potrzebował ochłonąć z 


pierwszego wrażenia i udawał obojętność, aby 
zyskać na czasie. Wkrótce w czasie rozmowy, 
która wlokła sie leniwie, zwrócił się nawet 
kilka razy wprost do niej. Ksiądz widząc wcho- 


dzącego Maksa pomyślał zaraz o tym testa- 
mencis, którego ostatui paakt jego dotyczył. 
Jeśli Maks nie oznaczył cyfry tego legatu to 


dla tego, że chciał poznaś dokładnie wszystkie 
potrzeby koścoła i wszystkie pragnienia starca, 
uby spełnić najdrobniejsze nawet jego ży- 
czenie. 

Wizyta młodego człowieka na plebanji to 
właśnie miała na celu i ksiądz czekał z niepo- 
kojem pierws<ej wzmianki o wspaniałomyślnym | 
darze, który z pewnością zamknie testament, 
a potem Maks zabije się... Przypomniał sobie 
także wyznanie: 


„ŘE, O O AZ ZE O A A Z W AZ O AEO ZE RE O Z EW EZ a Z EOT WO RE W OAZA YO 


| wzajemności... 


DZIENNIK POLSKI s dnia 19. Czerwca 1896 r. 


„Horda* jest dlań prakomórką społeczną, „wspól- 
notą“  niezróżnieczkowaną pod żadnym względem 
z wyjątkiem związków płciowych, które zdaniem au- 
tora miały być początkowo monogimiczie, „z góry 


przeznaczone“ za pomocą „przestrzennego porządku 
hordy*. Ten „przestrzenny“ porządek stanowi 
w książce prof. M. podstawę ustrou i ewolucji 


„hord“, jest jednak mimo wyczerpujących wyjaśnień 
autora czemś, jak się on sam wyraża, „mistycznem*, 
„Famiij;* nazywa prof. M. niewolnictw.m i rozdziela 
je na niewolników (t. zw. „familja ginekokratyczna*) 
i niewolnice („familja androkratyczna*)., Od tego, 
czy obok „hord* wytwarzała się gineko- względnie 
androkracja i od wpływu „familji na hordy* zależy 
w teorji o „hordzie i familji“ cały dalszy rozwój 
społeczny lndzkości. 

Prelegent dowiódł, że zapatrywania prof. M. 
mają charakter wybitnie apriorystyczny, to też o tyie 
tylko mogą być przyjęte w nauce, o ile zgadzają się 
z faktami etnicznymi i badaniami dawniejszych etuo- 
i socjologów. Przy takim rozbiorze pokazuje się, że 
cała teorja o „hordzie i familji* jest w grunoie rze- 
czy niczem innem, jak tylko przyczynkiem do ważnej 
kwestji socjologicznej — przemiany komun archa- 
icznych w „państwa“. 

Roboty wiertnicze dla wodociągów lwowskich 
prowadzone są energicznie w okolicach Janowa, Żyda- 
czowa, Szkła i dorzecza rzeki Stryja od strony stacji 
kolejowej Bilcze Wo!ica ku miastu Stryj. W ostatniej 
tej miejscowości natrań>no na niesłychanie obfity 
obszar pokładów wodonośnego szutrn, który może 
miasto nasze zaopatrzyć w wyborną wodę. Nie jest 
wyklaczonem, iż także w okolicy Janowa znajdzie się 
poddostatkiem wody, lubo po dotychczasowych pró- 
bach nie wiele na to liczyć można, sądząc po ka- 
miennej warstwie 20 metrów grubej, której dotych 
czas nie przebito. Roboty wiertnicze prowadzi stu 
dzienny miejski, J. Józef Sterba, pomiary zaś i ni- 
welację asystent inż. Smrekera, p. Miller. Ze strony 
miasta dodanymi zostaną do pomocy: asystent te- 
chniczny p. Aleksandrowicz i p. Barszczewski. 

Konkurs. „Macierz szkolna dla księstwa cie- 
szyńskiego* ogłasza po raz drugi konkurs na jednę 
posadę nauczyciela filologji klasycznej w gimnazjum 
polskiem w Cieszynie, z płacą rzeczywistego nauzzy 
ciela podług normy rządowej, tj. 1000 zł., dodatek 
250 zł. i dodatek sustentacyjny 100 zł. z kwinkwe 
njami i z uwzględnieniem ewen ualnego podwyższenia 
płac nauczycielskich w gimaazjach rządowych. „Ma- 
ciers szkolna“ żywi niepłonną nadzieję, że znajdą się 
kompetenci, którzy powodowani poszaciem obywatel- 
skiem służenia dobrej sprawie na kresach, przyjmą 
to wezwanie i pomogą jej tym sposobem spełnić wa 
żne a wielce trudne zadanie. Zgłoszenia łaskawe 
adresować prosimy do „zarządu Macierzy szkolnej 
dla księstwa cieszyńskiego*. Z powodu nieprzewidzia- 


nych nieraz trudności, które usunąć trzeba, Macierz 
szkolna prosi o rychłe zgłoszenia. 
P. Maurycy Jegor, wydawca Trybuna ludo 


wego, skazany na pięsiomtesięczne więzienie za obra- 
zę religji, prosi nas o zaiotowanie, że w żadnem 
stowarzyszenin ani w kraju, ani zagranicą nie dopu- 
ścił się niehonorowego czynu. 


Zwłoki samobójcy znaleziono w zaroślach le- 
sienickiego lasku, w miejscowości zwanej „Dębiną*. 
Zwłoki leżały już od kilkn dni i uległy rozkładowi, 
a śmierć nastąpiła od strzału, wymierzonego w gło- 
wę rewolwerem Przy nieboszczyka znaleziono trzy 
listy z napisem „proszę otworzyó*. Z listów tych 
okazało się, że samobójcą jest Kajetan łodfrejów, 
nauczyciel gimnazjalny w Buczacza, przebywający 
czasowo we Lwowie na kuracji. Zwłoki po załatwie- 
niu formalności urzędowych pochowano. Powodem 
samobójstwa była nienleczalna ck»roba. 


Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Najwyższa temperatura -H 274°C., 
najniższa -- 13690. 

Z Kołomyi donoszą nam: Przed kilku dniami 
awansował nasz powszechnie kochany i szanowany le- 
karz powiatowy dr. Maksym. Rosner, mianowicie prze- 
niesiony został do rangi ósmej, to jest otrzymał od- 
znaczenie, jakie po raz pierwszy dopiero l.karze 
powiatowi w tym roku uzyskali. Awans ten wy- 
wołał w całem mnieście, dia dobra którego dr. 
Rosner od lat blisko trzydziestu z całem poświęca- 
niem się i zaparciem pracuje, najżywsze i najsym- 
patyczniejsze wrażenie. Daia 13. b m. wydało sta- 
rostwo tutejsze dla swego długoletniego  fityka 
bankiet, w którym wzięli udział wszyscy urzędnicy 


starostwa Pierwszy toast podczas uczty wzniósł 
starosta i radca namiestnictwa p. Bańkowaki, pod- 
nosząc zasługi dr. Rosnera i wyrażając w imieniu 


starostwa szczerą radość z powodu tak dobrze zasłn- 
żonego awansu. W dalszym ciągu przemawiali ko- 
misurz Czermak, dr. Żurowski i wiela innych, a 
wśród ogólnego "humoru i zadowolenia uczta prze- 
ciągnęła się do późaa. Dnia tego lekarze cywilni i 
wojskowi wraz z aptekarzami powiatu kołomyjskiego 
urządzili w lokalnościach kasyna miejskiego wspaaiały 
wieczór na cześć nowo mianowanego. Wśród wielu 
podnoszonych toastów, jakie podczas uczty wygło- 
szono, wyróżniała się przemówienie dr. Piaskie sicza, 


który w najserdeczniejszych słowach wyraził radość . / 
| ktrycznego, choć tylko pośrednio spowodowała wypa- 


kolegów z powodu awansu i podniósł długoletnie 
zasługi, położone przez dr. Rosnera dla dobra miasta 
i cierpiącej ludności. Dr. Martynowicz w tinienu 


lekarzy wojskowych pił na zdrowie i powodzenie dr. ' 


Rosnera, zaznaczył gorliwość jego jako prezesa towa- 
rzystwa lekarskiego sekcji kołomyjskiej | przypisał ' 
mu wiele zasługi z powodu harmonji, jaka w mie- 
ście naszem pomiędzy lekarzami cywilaymi i wojsko- 
wymi panuje. Dr. Rosner rozrzewniony dowodami 

— ij PG a aa A aa bo miłość moja nie znalazła 
Bo gdyby Marja Aana mnie 
kochała, niestety ! żyłbym... 

I dwoje tych nieszczęśliwych dzieci, prse- 
dzielonych niesgłębioną przepaścią stało taraz 


przed nim.. I mimo jej błędu przeszłości Maks | | 


rzaciłby się do stóp Anasi, z przebaczeniem na 
ustach obiecując zapomnieć, gdyby on ksiądz, 
dał mu do zrozumienia, że ta pokutująca grze- 
sznica nie była tak winną, jak sądził, że po- 
została czystą mimo swego upadku i że niezło- 
mna prawość jej charaktera skazywała ją na 
ukrywanie całego ogromu swej miłości. 

— Księże proboszczu, rzekł Maks, widzia- 
łem prsed chwilą, wstąpiwszy do kościoła, że p. 
Bernadat ofiarował kościołowi św. Marcina tak 


starego obrazu, który podziwiałem w dzieciń- 
stwie, kiedy przychodziłem ta na lekcję ka- 
techizma... 

— Rzeczywiście pod pozorem odrestanco- 
wania wymalował zupełnie nowy obraz. . 

— Als ten św. Marcin nie wamooni mu- 
rów waszego kościoła mój stary przyjacielu .. 
Ozlądałem go teraz uważnie i kazałem otwo- 


rzyć zakrystjanowi drzwi na schody prowa- 
dsące do dswonicy... Niebezpieczna to podróż, | 
księże proboszczu, rzekł młody człowiek z a- | 


śmiechem... 


odrestaurowanego, że w niczem nie przypomina | 


Sme ET ROR OOO EJ e E ALARA MROBTZOZ OCZY 
tak serdecznie mu okazywanej życzliwości całego 
miasta, dziękował wszystkim kilkakrotnie. Uczta 
przeciągnęła się do białego dnia. 

Grad wielkości orzecha włoskiego nawidził w ze- 
sułym tygudnin Podhorce i wytłukł do szczę'u zboże. 

Sejmik relacyjny. Ks. Bazyli Niebyłowiec, poseł 
do sejmu z powiatu dolińskiego, zaprosił swych wy- 
borców na sejmik relacyjny, który odbędzie się d. 25. 
bm. w Dolinie, 

Wilki wyrządzają wielkie szkoły w pow. staro- 
miejskim. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w sobotę 
na Starych Brodach, obok rampy kolejowej. Stał tam 
z furą naładowaną klocami Hryć Laszczuk z Gajów 
dytkowieckich, czekając, aby po odejściu pociągu 
módz przez tor przejechać. W chwili, kiedy pociąg 
się zbliżał, spłoszyły się młode konie, ściągnęły w 
niewytłumaczony sposób Laszczuka z wczu tak fa- 
talnie, że ten dostawszy się pod koła wozu, poka- 
leczył się tak ciężko, iż w kilka godzin po tym wy- 
padku zakończył życie. 

Nowa Kółka rolnicze zawiązaly się: w Kon- 
kolówce, w Rudnej małej i Hyżnem w pow. rzeszow- 
skim, w Niewodnej w pow. jasielskim, w Mogilnem 
w pow. grybowskim, w Michałówce w pow. jaro- 
sławskim, w Obroszynie w pow. grodeckim, w Olerzy 
w pow. tłumackim i w Kamiennej górze w pow. 
pilzneńskim. 

Sledmiolatniego podpalacza — jak donoszą 
z Paryża — aresztowano i zamknięto w więzieniu 
Dópót, skąd pójdzie de domu poprawczego; chłopak 
nazywa się Binet, a już od pewnego czasu oddawał 
się włóczęgostwu i żebrauinie. Kręcił się przed dre 
wnianym barakiem jakiegoś handlarza przy bulwarze 
Brune, gdzie odbywa się jarmark; handlarz, widząc, 
że chłopak chce coś ściągnąć z rozłożonych rzeczy, 
odpędził go. W nocy barak spłonął, a że chłopak na 
drugi dzień odgrażał się drugiemu znowu knpcowi 
w podobnych okolicznościach, więc go aresztowano. 
Przyznał się, że ukradł w sklepie pudełko zapałek, 
nazbierał, gdzie mógł, słomy, i barak podpalił. 

wiatło elektryczne w kościele. Rzymska 
kongregacja obrządków zajmowała się niedawno kwe- 
stją, czy w kościołach można używaó światła elektry- 
cznego, a to z powodu zapytania, zrobionego przez 
kilku biskupóów. Kongregacja obrządków zdecydo- 
wała: Do liturgji elektryczności używać nie wolno. 
Można oświetlać w ten sposób kościół, byle nie po 
teatralnemu. 

Poprzednia już kongregacja nie dozwoliła, aby 
na ołtarzu zapalano gaz, a nakazała zostać przy świe- 
cach woskowych. 

W rosyjskich sferach dworskich opowiadają, 
iż gdy pa ze carskiej podczas uroczystości korona- 
cyjnych w Moskwie przedstawili się wszyscy repre- 


zentanei mocarstw zagranicznych, car i carowa 
podawali rękę wszystkim panom. Zagraniczni dy: 
plomaci całowaliż carowę w rękę, a tylko francuski 


ambasador hrabia Montebello ograniczył się do uści- 
śnięcia ręki carowej. Zajście to wywołało niemiłe 
wrażenie w kołach dworskich. @dy jenerał Bois- 
deffrs czynił z tego powodu wyrznty hrabiemu 
Montebello, oświadczył tenże, iż nie może działać 
wbrew swoim regułom. Wobec tego w kołach 
dworskich rozważano, czy nie należałoby, aby ca- 
rowa nie wzięła udziału w balu w ambasadzie 
francuskiej, lecz car oświadczył, iż z powodu dzi- 
wnego zachowania się hrabiego Montebello nie 
można obrażać całego narodu francuskiego. Carowa 
w każdym razie dała do zrozumienia hrabiemu Mon- 
tebello, iż czaje się urażoną jego zachowaniem się, 
gdyż podczas poloneza w ambasadzie nie podała 
mu ręki. lecz tylko szła obok niego. Szczegóły te 
podaje Berliner Tageblatt. 

Szef sztabu jenaralnego bir. Beck zatrzymał 
się w naszem mieśsie w przejeźlzie do Stryja. Przy- 
byłego z Przemyśla wczorajszym wieczornym pospie 
sznym pociągiem gościł sztab jeneralny tutejsze zo 
garnizona bankietem na dworcu kolejowym. Rannym 
pociągiem sźryjskim wyrusza jenerał Beck w dalszą 
podróż. 

Polskie stowarzyszenia w Wiedniu: „Ognisko“, 
Bibijoteka polska“, „Strzecha“ i „Przytulisko“, na- 
deałały wczoraj na ręce p. prezydenta Mochnackiego 
telegramy z powodu uroczystości Jana II[, nadto 
zaś wspólnym kosztem postanowiły sprawić srebrny 
wieniec i złożyć go na sarksfsgu króla w podzie- 
miach wawelskich. 


Aresztowanie Piotra Chmielowskiego. 2 War- 
szawy donoszą nam: Rewizja w domu Chmielowskie- 
go trwała przez oałą noc, gdyż Chmielowski posiada 
ogromną bibljotekę a żandarmi dokonywali rewizji 
z prawdziwie „żandurmską* ścisłością. Przewieziony 
do cytadeli Chmielowski, który jest obory na piersi, 
dostał silnego krwiotoku i życiu jego zagrażą 
poważne niebezpieczeństwo. 

Wypadek. Zarobnik, umęczony pracą ciężką w 
słonecznym skwarze przy betonowauiu kanału w po- 
czątku ulicy Żyblikiewicza, zawadiił przypadkiem 
taczkami o tylne koła wozu tramwaju elektrycznego, 
Nr. 11, wskutek czego upadł i dotkliwie się pora- 
nił. Zarobaika, nazwiskiem Tomasza Jachima, opa- 
trzyło i odstawiło do szpitala powszechnego pogotowie 
stacji ratunkowej. Podobno dyrekcja tramwaju ele- 


dek, zaopiekowała się losem biedaka. 


Aby bandel szedł, byle jak najtaniej, bez nale- 
żytego zabezpieczenia rusztowań, budują lub przepro- 
wadzają reparacje niektórzy przedsiębiorcy. Przepisy 
budowlane mające na oku bezpieczeństwo, istnieją 
wprawdzie ostre, ale główna rzecz — taniość ; bez- 
pieczeństwo życia robotników, lub przechodzącej pu- 
bliczności — bagatela. Długi szereg przykładów ta- 

IM NI: WB OAZIE ZEE ORO U OANEWIRSO POZO BE PTEMÓROS 


— Tak niebezpieczna, że nie kmiem ii 
jaż tam zapaszczać... 

— Za każdym krokiem trzeszczą schody, 
zapadają się belki, leci grad kamieni i tynku, 
| odkrywając dziury, przez które widać z wyso- 
sokości dwudziestu metrów posadzkę 
ławki waszych parafjan ! 

— Wiem o tem dobrze... Mówiłem to jaż 
niefaz pani hrabinie... powtarzam to radzie gmin- 
nej na każdem posiedzenia... 
wszędsie i wszystkich, matkę twoją, gminę, za- 
rząd arcybiskupstwa... Ale wszędzie napróżno... 
Gmina potrzebuje ciągle pieniędzy na nowe 
drogi; arcybiskupstwo odpowiada mi, że mój ko- 
ściół jest jeszcze w najlepszym stanie ze wszy- 
stkich w całym okręgu, a pani hrabina .. 

— Wiem co jej zarzacasz... ale maie księże 
proboszczu, mnie, o nic jeszcze nie prosiłeś... 

— Nie potrzebowałem cię nigdy o nie pro- 
sić, moje dziecko i tak dużo dajesz — rzekł 
ksiądz wzruszony, widząc, że Maks wspomniał 
nareszcie o calu swej wizyty. 


— O ile mogłem ocenić, potrzeba mniej 
więcej pięćdziesiąt tysięcy fraaków, aby komple- 
tnie odrestaurować kościół... Czy nie omyli- 
p” się ? 

— I ja sądzę, że taką sumę kosztować bę: 


się 


' dzie odbudowanie dzwonnicy i ogólne naprawki — 


kościoła i | 


proszę 0 pieniądze 


SOK PRE E OEEA EA 


kiego karygodnego niedbalstwa zapisany jest w ra- 
portach policyjnych. Najświeższy zanotowano wczoraj: 
Na Antoninę Leingruberównę, służącą, spadła na 
głowę deska z nowo budowanej kamienicy przy ul. 
Kraszewskiego l. 3. Aby handel szedł, byle taniej... 
— was zÓY RTZ aa 

Poplsy koncesjonowanej szkoły muzycznej Marji 
Marek przedtem Ludwika Marka odbędą się w dniach 


17., 18. i 19. czerwca 1896 roku w sali „Domu 
Narodnego*, Dochód ze sprzedaży programów prze- 
znacza się na pomnik Fryderyka Chopina. Cena 


programu 10 ot. 

Program obrad XII. walnego zgromadzenia Te- 
warzystwa „Kółek rolniczych”, które odbędzie się w 
dniach 1. i "2. lipca w Rzeszowie. Zaagajenie zgro- 
madzenia. Sprawdzenie wyboru delegatów „Kółek rol- 
niozych.* Odczytanie protokołu z ostatniego zgroma- 
dzenia. Sprawozdanie zarządu głównego z czynności 
Towarzystwa za r. 1895. Sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej z funduszów Towarzystwa za r. 1895. Wy- 
bór 18 członków zarządu głównego na następują*e 
trzechlecie ($. 22 i 31 statutu). Wybór komisji re- 
wizyjnej ($. 30 statutu). Sprawa nabywania nawo- 
zów sztucznych i nasion. Wykład p. prof. Józefa 
Mikułowskiego-Pomorskiego, kierownika krajowej stacji 
chemiczno-rolniezej w Dublanach. Wykład „Moralne 
i społeczne zadanie pracy* p. dr. Bronisław Łoziński. 
Sprawa wniosków nadesłanych do zarządu głównego 
w myśl $ 32 statutu. Rozlosowanie zakapionej przez 
zarząd główny ręcznej młocarni i innych drobniejszych 
narzędzi pomiędzy „Kółka rolnicze.“ 

„Wianki* w Przemyślu. Z Przemyśla donoszą 
nam: W niedzielę, d. 21. bm odbędą się w Prze: 
myślu na Sanie za mostem „Wianki“, nrządzone 
przez Towarzystwo wiankowe z nader urozmaicony m 
programem. Początek o godz. 3 popołudniu. 


Zarząd główny Tow. „Kółek rolniczych* do- 
nosi: Jeneralna dyrekcja kolei państwowych we Wie- 
dniu przyznała uczestnikom walnego zgromadzenia 
odbyć się mającego w Rzeszowie na szlakach kolei 
państwowych w Galicji i Bukowinie w ozasie od 38. 
czerwca do 1. lipca dla jazdy do Rzeszowa, zaś w 
czasie od 2. do 6. lipca br. dla jazdy x powrotem, 
następujęce zniżenie cen jazdy: 1. do jazdy 2. klasą 
pociągiem pospiesznym, upoważniać będzie bilet 2. 
klasy pociągu osobowego; 2. do jazdy 3. klasą po- 
ciągu osobowego, upoważniać będzie bilet 3. klasy 
pociągu osubowego i 3. do jazdy 3. klasą pociągu 
osobowego, npoważniać będzie pół biletu 3. klasy 
pociągu osobowegu. Zniżenia cen jazdy dla klasy 8. 
pociągu pospiesznego nie udzieliła dyrekcja.  Uuze: 
stnicy winni wykazać się przy kasie osobowej kartą 
legitymacyjną, na nazwisko opiewającą, wystósowaną 
przez zarząd główny Towarzystwa „Kółek rolniczych”, 
która ma być przes właściciela własnoręcznie podpi- 
saną, zaś przy kasie ostemplowaną i służyć będzie 
wraz z nabybym biletem jako legitymacja do jazdy; 
nal ży więc tak bilet, jako też i kartę egitymacyjną 
podczas całego trwania podróży zachowaó. Na kole- 
jach lokalnych kołomyjskich i bukowińskich, jako też 
na kolei Lwów-Bełzec i Lwów-Kleparów-Janów zni- 
żenie to nie ma ważności. 

Publiczny konkurs celujących uczniów konser- 
wat rjum gal. Tow. muzycznego, odbędzie się w so- 
botę d. 20. i w pouiedziałek 22. bm. o godz. 4. 
popoł. w sali Towarzystwa. Rozdanie nagród i od» 
czytanie klasyfiracji [nastąpi d 28 bm. o godz. 11. 
przed południem. 

W Czytelni akademickiej odbędzie się w so- 
botę d. 20 bm. o godz. 7'/, wiecz. uroczysty wie- 
czór ku czci Lelewela. 


Składki ma seis eżyteczności poblioznsj luk em- 
rodowa : 


Dla starca-kaleki nadesłał p. Salomon W. 
70 et, 
Zmarn. 
Ks Jan Iwasieczko, gr. gat. paroch w Wiersbo- 
wie w dek  narajowskin, zmarł w 64 roku życia 
a 36 kapłaństwa. 


CE 
Wiadomości literackie 1artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w piątek nie będzie przedstawienia; jutro 
w soboię „Honor“, komedja w 4 aktach Suderman'a. 
Osmy gościnny występ p. Marcelego Zboińskiego, 
artysty teatru krakowskiego; w niedzielę „Gwiazda 
Syberji*, dramat patrjotyczny w 4 aktach ze śpiewa- 
mi Leopolda hr. Starzeńskiego. Ostatni gościnny wy- 
sięp p. Marcelego Zboińskiego i drngi występ p. An- 
drzeja Mielewskiego. 

P. Mieczysław Frenkiel, artysta sceny war- 
szawskiej, przyjeżdża do Lwowa w piątek, a w po- 
niedziałek wystąpi po raz pierwszy w „Porwanin 
Sabinek* w świetnej roli dyrektora Striesego. 


Rocznica Śmierci Sobieskiego. 


Lwów 17. czerwca. 


rocznicy zgona króla 
Jana II., zakrojony na skromae, może nawet 
za skromne rozmiary, nosił jednak na sobie 
piętno prawdziwie uroczystego nastroju, którego 
brak zwykle wszelkim oficjalaym paradom, 
choćby im toworsyszyły Bóg wie jakie wysiłki. 
Od rana już ze szczytu gmachu ratuszowego 
powiewała czarna chorągiew na snak żałoby. 
O godzinie 10. w dziedzińcu ratusza uszykował 
się pochód, który miał wyruszyć na uroczystą 
mszę św. do kościoła Bernardynów. Na czele 
tego pochodu stanęła orkiestra „Harmonji“, 

przygrywając melodje narodowe, za nią ochotni- 
cza straż pożarna, Towarzystwo strzeleckie, kor- 


Obchód dwusetnej 


rzekł ksiądz drżącym głosem... A Ale i trsydzie” 
stoma tysięcy możnaby się obejść... 

Ale Maks potrząsnął przecząco głową, oma 
wiając przedmiot z zupełnym spokojem umysłu... 

— Nie, pięćdziesiąt tysięcy zaledwie wy- 
starczy wierzcie mi... Jekli ofiarodawcy wahają 
się jeszcze na podstawie rozumowania, którem 
odpowiada wam sawsze moja matka... 

— Tak, kościół może czekać, podczas kie- 
dy biednil.. I cóż ja na to mogę odpowie- 
dzieć ? 

— Odpowiedzże księże proboszcza mojej 
matce przy pierwszej sposobności, że gdyby po- 
kwięciła pewien kapitał, z którego roczny pro- 
cent przeznaczony by był na wsparoia dla abo- 
gich waszej parafji, mogłaby potem swobodnie 
zająć się odbudowaniem dzwonnicy... 

Nastała chwila milczenia, podczas której 
ksiądz chrząknął kilkakrotnie, aby odzyskać głos, 
bo wzruszenie ściskało go za gardło. A Maks 
z uśmiechem mówił dalej : 

— Ja z mojej strony popierać was będę 
z całych sił... Jak sądzicie kochany proboszesu, 
jaki kapitał byłby potrzebny, aby w około was 
nie było już nędzy i abyś mógł żyć szczęśliwy, 
mój ojcse w przekonanin, że wszyscy saa 3 


szczęśliwi | 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 


S 


poracje i stowarzyszenia ze sztandarami i insy- 
gniami, oddział „Sokołów* w mandarach, sze- 
Tegi nauczycielstwa wszystkich prawie zakła- 
dów naukowych, wreszcie część rady miejskiej 
z prezydentem p. Mochnackim na czele. W ko- 
ściele, otoczony zielenią, jaśniał na środku  pię- 
kny marmurowy bjust Sobieskiego, dłuta Barą- 
cza. Po obu stronach bjnstn umieszczono wień- 
ce — jeden z nich z napisem: „Janowi III. 
bohaterskiemu obrońcy Lwowa wdzięczne mie- 
Bzczaństwo”. Nad  bjustem rozpięto baldachim, 
nad nim dragi, ustrojony w tarczę i zbroję z 
muzeum miejskiego, a nad tym wreszcie trzeci, 
dźwigający trumnę. Nabożeństwo żałobne, po 
którem odópiewano „Boże coś Polskę“, celebro- 
wał ks. przeor Golichowski. Na chórze pod ba- 


tautą dyr. Cetwińskiego „Lutnia“ wykonała 
mszę żałobną Moniuszki. Kościół był przepeł- 
niony. 


Na tem skończyła się pierwsza część pro- 
gramu, która nie obyła się niestety bez dysso- 
nansów. Najprzykrzejszy dyssonans tkwił w ko- 
ścielnej części obchodu, tj. w solennem nabożeń- 
stwie na cześć Jana Sobieskiego. Nabożeństwo 
to przyrzekł pierwotnie celebrować ks. arcybi- 
skup Morawski, co komitet, urządzający uroczy- 
stość, przyjął z tem większem zadowoleniem, iż 
arcypasterz łaciński od dawien dawna usuwa 
się systematycznie od wszelkich obchodów pa- 
trjotycznych, mimo to, iż struna religijna, jak 
wiadomo, wybija się w nich zawsze bardzo sil- 
nie na wierzch. Niestety zładzenie co do udziału 
ks. arcybiskupa w obchodzie trwało krótko. 
Prawie w przeddzień uroczystości ks. Morawski 
z niezbadanych przyczyn polecił rozpocząć re- 
staurowanie wielkiego ołtarza w katedrze, tak, 
iż odprawienie nabożeństwa w tym kościele stało 
się niemożliwem, a w ślad za tem — cofnął 
przyrzeczenie swoje co do udziału w obchodzie, 
dzięki czamu w ostatniej chwili musiano zmienić 
grantownie program. Drugim dyssonansem był 
śmiesznie mały udział w nabożeństwie radnych 
miejskich, których pojawiło się około 80, oraz 
zupełny brak reprezentantów wydziała krajo- 
wego i namiestnictwa. Trzecim wreszcie — dzi- 
wne zachowanie się rządowych władz szkolnych, 
które nie uważały za stosowne uczcić pamięci 
bohaterskiego obrońcy Wiednia, przynajmniej 
urządzeniem nabożeństwa dla uczniów szkół śre- 
dnich, mimo, iż jeżeli kto, to chyba Sobieski 
jako postać dziejowa nie wchodzi w konflikt 
z lojalnością austrjacką, owszem zasługiwałby na 
wdzięczność ze strony reprezentantów tego rzą- 
da, który wiele winien naszemu bohaterowi... 
Tylko w szkołach miejskich postarano się o uro- 
czyste obchody, podczas których rozdano 7000 
egzemplarzy czasopisma Mały Swiatek, poświę- 
conego pamięci Sobieskiego. 

O godzinie */,6. popołudnia w wielkiej sali 
ratuszowej, wobec licznego grona zebranych osób 
wygłosił kustosz muzeum historycznego i za- 
szczytnie znany badacz przeszłości naszej dr. 
Alekzander Czołowski odczyt na temat: „Król 
Jan i miasto Lwów.“ Prelegent rozpoczął odczyt 
zwój barwnem skreśleniem ostatnich chwil życia 
Sobieskiego, spędzonych w osamotnieniu na zamku 
wilanewskim, następnie opisem jego zgonu i wra- 
żenia, jakie ten zgon wywołał w ówczesnej Pol- 
sce. Z kolei nakreślił dr. Czołowski krótką, 
a jędrną i świetną charakterystykę bohaterskiego 
króla, który pomimo wyjątkowego stanowiska, 
jakie sajmował w rzeczypospolitej, był jednak 
usobieniem wszystkich wad i zalet, które wystę- 

owały w społeczeństwie polskiem z 17 wieku, 
był typowym szlachcicem — w koronie. Nako- 
niec przeszedł prelegent do stosunku, jaki Jaxa 
III. łączył x naszem miastem. Tę część odczytu, 
najbliżej nas obshodzącą, wysłuchało audytorjam 
z zapartym prawie oddechem — zarówno dzięki 
samej treści, jak świetnej, zajmującej formie, 
w którą prelegent oblókł swoje opowiadanie. 
Serdecznymi węzły złączony był Jan III. ze 
Lwowem, którego bronił krwią swoją od najazdu 
hord barbarzyńskich i otaczał zawsze wyjątkową 
sympatją. A złożyło się na to wiele przyczyn, 
między nimi, najsilniejsza może, ta, iż we Lwo- 
wie jeszcze jako wojewoda ruski przepędził naj- 
piękniejsze chwile swojego małżeńskiego pożycia 
z „jedyną, sercem nukochaną* Marysieńką, która 
przez dziwną ironję losa przysporzyła ma 
w późniejszem życiu tyle goryczy i cierpień. 
Jako król bawił Sobieski bardzo często i chę- 
tnie w naszem mieście, tak, iż chwilami spra- 
wiało ono wrażenie stolicy całego państwa. Skre- 
śleniem serdecznego stosunku, jaki Sobieskiego 
łączył z ówczesnem mieszczaństwem |wowskiem, 
zakończył prelegent swój odczyt, uwieńczony 
długotrwałymi oklaskami. 

Obchód zakończył się uroczystam przedsta- 
wieniem w teatrze letnim, udekorowanym ber- 
bami województw polskich i festonami, Pabli- 
czność zebrała się w imponującej liczbie. Grano 
tragedję historyczną Adama Asnyka w 5 uktach 
pt. „Kiejstut". Sztuka suma, napisana przed laty 
miej więcej piętnastu, nie należy do wybitnych 
utworów nawet w dorobku literackim samego 
autora. Pominąwszy silną patetyczność, która 
bywa zresztą wadą prawie wszystkich sztuk, 
osnotych na tle dziejowem, pominąwszy trudność 
w wykonaniu z tego powoda, iż napisana jest 
krótkim wierszem, który w deklamacji krępuje 
aktora na każdym kroku, a słuchacza naży, 
jest ona w dodatku niesceniczną, tak, iż całą 
jej wartość stanowi piękny, asnykowski rym i 
język. Mimo to jednak publiczność, pozostająca 
pod wrażeniem uroczystego obchodu, przyjęła 
sztukę gorąco, zwłaszoza, że odegraną i wysta- 
wioną była z całą starannością. Rolę Kiejstuta 
grał p. Zboiński szlachetnie i starannie, nieszczę- 
śliwym,a namiętnym w nienawiści swojej do krzy- 
kactwa Konradem był p. Żelazowski, ponurym 
Jagiełłą p. Hierowski, młodzintkim jeszcze Wi- 
tołdem p. Wostrowski, Aldoną p. Żielazowska, 
Birutą p. Gostyńska, Marją p. Otrembowa, Woj- 
dyłłą p. Chmieliński, wajdelotą p. Dembicki, 
Butrymem p. Hryniewicz, krzyżakami pp. Kwia- 
tkiewicz i Jasielski, Bilgenem p. Tarasiewicz. 
Przedstawienie zakończyło się obrazem z żywych 
osób, przedstawiającym „Sobieskiego pod Wie- 
dniem“, wedle współczesnego obrazu. Doskonale 
jako Jan III. wyglądał w tej grupie p. Niemo- 
jowski, którego nuproszono o współudział ze 
względu na to, iż maska jego twarzy nadaje się 
bardzo dobrze do odtworzenia postaci Sobieskiego. 
W antraktach orkiestra 30 pułku pod batatą 
p. Rolla, odegrała szereg poważnych poiskich 
utworów mnzycznych, między innymi „Marsz 
uroczysty *, grany podczas tryumfalnego wjazdu 


ani nie czyni białymi. 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną. piszczy bakterje, ale nigdy zębów nie ezyś i, 
A więc każdy oprórz płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie prcszk'em alkaliczno. ziołowym 


Jana III. do Krakowa po oswobodzeniu Wiednia, 
a zinstrumentowany przez p. Rolla. 


Międzynarodowy kongres prasy. 
Budapeszt, 15 czerwca. 


HI. 


Bankiet dla członków kongresu, o którym 
w ostatnim liście wspomniałem, zgromadził w 


wielkiej hali wystawowej (Salle des fetes de 
U Exposition), około pięciuset osób, gdyż tak 
samo jak na poranne posiedzenia kongresu, 


przybyli nań oprócz dziennikarzy, liczni deputo- 
wani, przedstawiciele arystokracji i inteligencji 
węgierskiej. 

U wejścia do hali, powitał gości. dyre- 
ktor wystawy, dr. Schmidt, a w samej hali — 
minister handla Daniel, jako prezes wystawy. 

W. olbrzymiej sali, przy ośmiu nieskończe- 
nie długich szeregach stołów, zasiedli biesiadnicy 
do uczty. Menu było wytworne, usłaga skrzę- 
tna, napoje wyborne; samych win było czter- 
naście gatunków. Serdeczny, a podniosły na- 
strój charakteryzował od początku do końca 
to zebranie, po toastach zaś, zwłaszcza patrjo- 
tycznych, zapanował prawdziwy entuzjazm. 

Pierwszy przemawiał minister Daniel, który 
w węgierskim języka wzniósł zdrowie króla, a 
następnie po francasku — zdrowie prasy. 

Po nim zabrał głos po angielsku mr. To- 
masz Crosbie, toastując na cześć rząda węgier- 
skiego; następnie Edmond Lspelletier po fran- 
cusku, na cześć prasy węgierskiej. Potem prze- 
mawiali jeszcze: Nenmann-Hoffar po niemiecku 
i Romualdo Bonfadini po włosku, obydwaj pijąc 
na pomyślność i dalszy rozwój węgierskiego na- 
rodu i miasta Pesztu. Odpowiedział na te toasty 
sędziwy nestor pisarzy węgierskich Maurycy Jó- 
kai, wnosząc imieniem węgierskich literatów 
zdrowie członków kongresu. Po Manrycym Jó- 
kaju zabrał głos wiceprezes towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich p. Kazimierz Skrzyński. Wyra- 
ziwszy po polska pozdrowienie dla zebranych, 
zaznaczył następnie w dłaższem przemówieniu 
franeuskiem, iż jakkolwiek dziennikarze polscy 
przestrzegają pilnie swojej odrębności narodowej, 
nie mniej przeto łączą się zawsze z wolnomy- 
ślnemi dążeniami każdego narodu, stojącego na 
straży swoich praw i tradycyj, dążącego do dal- 
szego rozwoja w imię haseł narodowościowych. 
Pedniósłszy wreszcie łączące dawniej naród pol- 
ski i węgierski przyjacielskie węzły, podniósłszy 
gościnne przyjęcie kongresu przez naród węgier- 
ski, zakończył węgierskim toastem na cześć 
wolnej, węgierskiej ojczyzny. Toast ten przyjęto 
hucznemi oklaskami, a dziennikarz węgierski, 
adw. Bossanyi, nawiązując do słów wypowiedzia- 
nych przez p. Skrzyńskiego, wzniósł okrzyk na 
cześć niepodległości i wolności. Mazyka, która 
jaż poprzednio intonewała rozmaite hymny naro- 
dowe, ozwała się teraz polską natą, zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. FEoatazjazm zapa- 
nował powszechny. i wzmógł się jeszcze po na- 
stępnych licznych przemówieniach, których 
wszystkich streszczać nawet niepodobna, gdyż 
zabrałoby to — zbyt wiele miejsca. 

Ze strony węgierskiej spotykają się Polacy 
na każdym kroku z objawami sympatji, a wielu 
wybitnych mężów, z którymi miałem sposobność 
rozmawiać, jak minister Diaiel, Franciszek 
Kossuth, deputowany Horwath, radca ministe- 
rjalny i autor dramatyczny Berczik, Eugenjusz 
Råkosi i inni, dali w ciepłych słowach wyraz 
zwoim  zapatrywaniom na narodowe sprawy 
polskie. 

Po skończonej uczcie i wypicia kilku kia- 
liszków szampana w pawilonie węgierskim, dokąd 
całe towarzystwo zaproszone zostało, rozpoczęło 
się zwiedzanie wystawy. 

ile, w porównania z ostatnią wystawą 
lwowską, traci millenarna wystawa na pierwsze 
wejrzenie, gdyż brakuje jej tego, co stanowiło 
największą wystawy naszej ozdobę, tj. pięknego 
położenia i perspektywy, o tyle zyskaje po bliż- 
szem zwiedzenia. Co mogła zdziałać zapobiegli- 
wość, oparta na wiedzy i dobrobycie narodo- 
wym, wszystko tu zrobiono. Pawilony, nader 
gustowne na zewnątrz, kryją w swem wnętrzu 
prawdziwe skarby przemysłu i sztuki. Nie myślę 
opisywać wystawy, gdyż nie jestto mojem zada- 
niem, a zresztą Dziennik już poprzednio dokładne 
o niej sprawozdania pomieścił; konstataję tylko, 
że wrażenie ogólne, jakie wywiera wystawa na 
zwiedzających, jest nader korzystne, rzekłbym: 
imponujące. 

O zmroku, udali się uczestnicy kongresu do 
„starej Bady“ (Os Budavara), stanowiącej oso- 
bny dział wystawy. Dzieło to architekta Mar- 
morka, (twórcy „Wenecji wiedeńskiej"), jest 
czemó, czemu podobuego nie ma prawdopodobnie 
nic jeszcze dotychczas. Pomijając łudzące naśla- 
dewnictwo styla, artystyczną inwencję w ugrapo- 
waniu i wrażenie, jakie wywołują spotykani na 
każdym kroka hajdacy, muzykanci i strażnicy, 
w malowniczych strojach starowęgierskich, impo- 
pować musi przedewszystkiem każdema niesli- 
czona moc widowisk i wszełkiego rodzaja roz- 
rywek, nagromadzonych tu na niewielkiej sto- 
sunkowo przestrzeni, z iście szaloną jakąś szczo- 
drobliwością. W którą stronę mwróci się Oczy, 
spotyka wzrok coś nowego, oryginalnego, przy- 
kuwającego uwagę. Tu grupa włoskich wieśnia- 
ków i wieśniaczek, tańczących przy dźwiękach 
mandolin i gitary, tam, zakwefione Turczyoki 
sprzedające bakalje; obok nich, chór cały w ko- 
stjamach węgierskich, dalej meczet i modlący 
się w niej derwisze. Ta, poważni Grecy w swych 
białych tunikach, tam, na otwartej scenie, naro- 
dowy balet węgierski. Spiący fakirzy, teatr ma- 
rjonetek, kupczący Bośniacy, orkiestra Ziehrera, 
stylowe kawiarnie tureckie, serbskie i arabskie, 
taniec odałisek (danse da ventre), angielski ol- 
brzym, starowęgierska gospoda, pierwszorzędni 
bpiewacy i śpiewaczki opery i teatra narodowego, 
prodnknjący się wśród publiczności 
placu, gwar, szam i życia, prawdziwa orgja ko- 
lorów, tonów i wrażeń Całość oszałamia z po- 


czątku, później zachwyca, wreszcie pozostawia ; 
po sobie jakby wspomnienie sna jakiego cezaro- | 


dziejskiego, o którym wierzyć się nie chce, iż 
mógłby istnieć na jawie. 

Zwiedzanie starej Bady, przerwana kolazją, 
zaimprowizowaną przez dyrekcję wystawy dla 
uczestników kongresu, przeciągnęło się blisko 
do pierwszej w nocy. 

Jatro, o godzinie 9. rano drugie posiedzenie 
kongresu, popołudniu zaś o 6. gremjalna wy- 


pośrodku ; 


Denfil 
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cieczka parowcem na wyspę Małgorzaty, urzą- 
dzona staraniem peszteńskiej rady miejskiej. 
K. 


Iz. 
* > + 
Budapeszt 16. czerwca. 
IV. 


Dziś o g.9. rano rozpoczęło się drugie pəsie- 
dzenie kongresa. Na wniesek prezesa Torellego 
postanowiono, ażeby obradom nad każdym z po- 
szczególiych punktów programu, przewodniczyło 
inne prezydjam, t j. każdej z poszczególaych 
grup dziennikarskich po kolei. 

, Pierwsi, objęli przewodnictwo prezesi grapy 
austro-węgierskiej, t. j. pp. Rakosi, Skrzyński i 
Winternitz. Przypadło im w udziale zadanie tru- 
dne, gdyż pierwszym punktem programu było. 
uchwaleuie en bloc statatu, ułożonego na zeszło- 
rocznym kongresie w Bordeaux, któryto jednak 
statut, wywołał gwałtowne ataki ze strony mię- 
dzynarodowej prasy zagranicznej (la presse étran- 
gere), niezadowolonej z tego, iż w myśl uchwał 
kongresu w Bordeaux, wykluczoną została z mię- 
dzynarodowego związku towarzystw dziennikar- 
skich. Dyskusja była ożywiona; wymieniano 
wiele zdań za i przeciw, w końca jednak, po 
przekonywujących przemówieniach pp. Winter- 
nitza, Torrellego i Bonfandiniego statut en bloc 
przyjęto z wyjątkiem paragrafa 6, nad którym 
postanowiono osobną przeprowadsjć dyskusję. 

Wspomniany $ 6. przedstawia o tyle szcze- 
gólną wartość dla nas Polaków, iż crzeka o 
stosunku do związku dziennikarzy tych krajów, 
które same dla siebie własnego stowarzyszenia 
dzinnnikarskiego nie posiadają, lab posiadać nie 
mogą, jak to ma miejsce n. p. u dziennikarzy 
polskich, zostających pod zaborem rosyjskim. 
Na mocy tego $ (w brzmieniu, kongresowi do 
uchwały przedłożonem), wolno mianowicie dzien- 
nikarzom nie posiadającym w swym kraja wła- 
snego stowarzyszenia, wybrać mimoto ze swego 
łona jednego lub więcej delegatów, mogących 
brać udział w obradach związku międzynarodo- 
wego. W dyskusji, jaka się nad paragrafem po- 
wyższym wywiązała, przemawiali z Polaków , 
p. Szczepański, pani Szeliga i p. Kazimierz 
Skrzyński. Ten ostatni, zamarkowawszy poli- 
tyczną zawisłość przeważnej części polskiej 
prasy, oświadczył imieniem Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich, że Polacy głosować będą sta- 
nowczo za przyjęciem $. 6. Głos zabierali je- 
szcze: Israćls, Torelli (jako refe"*ent). Lautier, 
Steinherz i wielu innych. Wogóle, o paragraf 
6, walczono zawzięcie i dłago, bo przeszło dwie 
godziny, wreszcie jednak, przyjęto go w zasa- 
dzie, odsyłając tylko postawione przez repre- 
zentantów międzynarodowej prasy zagranicznej 
poprawki do ocenienia komisji. 

Na tem też, o godzinie 2. popołudniu, 
przerwano obrady do dnia następnego. 

O godz. 5. popołud. odbyła się urządzona 
przez poszteńską radę miejską uroczysta wy- 
cieczka członków kongresu — parowcem na 
wyspę Małgorzaty. Trzeba przyznać, iż po bu- 
rzliwem posiedzenia ranniejszem, uroczystość ta 
przyczyniła się wielce do poprawienia humorów 
i zrestaurowania nadwerężonej chwilowo harmo- 
nji. Wycieczka była co się zowie wspaniałą. 
Statek „Ssechenyi,* przystrojony w wieńce i na- 
rodowe sztandary, wyruszył przy dźwiękach or- 
kiestry z przystani przed pomnikiem Petófiego, 
wioząc na swym pokładzie około pięciuset osób, 
t, j- esłonków kongresu, esłonków rady miej- 
skiej, deputowanych, ministrów, przedstawicieli 
arystokracji rodowej i duchowej, słowem wszy- 
stko, co Peszt miał najlepszego. 

Po godzinnej przejażdżee wzdłuż malowni- 
czych brsegów Dunaju, zwidziło całe towarzy- 
stwo uroczą swem położeniem wyspę Małgorzaty 
i sławne jej kąpiele siarczane, poczem powróciło 
znowu na pokład parowca. Teraz podano obiad 
na 500 osób. Oba pokłady, obie kajuty, a nawet 
obie galerje boczne zastawione były stołami 
przy których w ściśnionych rzędach zasiedli bie- 
siadnicy. Pogoda była przepyszna, lekki wie- 
trzyk wicezorny niósł pożądaną ochłodę, paro- 
wiec mknął po łagodnie kołyszącej się fali, przy 
wszystkich stołach bawiono się nader ochoczo. 
Dwie godziny trwała uczta, a w czasie tych dwu 
godzin, ileż wymieniono przyjacieRkich życzeń, 
ile wypowiedziano nadziei na przyszłość | Dzien- 
nikarze węgierscy toa'towali w serdeczny sposób 
na cześć Polaków, na co poseł Marunowicz od- 
powiedział toastem na cześć węgierskich dzien- 
nikarzy i Węgier. Rozentuzjazmowani Węgrzy. 
odśpiewałi po węgiersku „Boża coś Polskę“ 
i „Jeszcze Polska“... 

Wogóle, przyznać trzeba, że prasa tutejsza, 
a zwłaszcza dzienniki węgierskie, jak Pesti Naplo, 
Pesti Hirlap ete wyrażają się nader przychylnie 
o Polsce i polskich nczestnikaeh kongresu, i tych 
ostatnich, wyróżniają na każdym kroku przed 
inaymi, w sposób stanowczy. O 10. wieczorem, 
przybył „Szechenji* do przystani „konstaatyno- 
polskiej". „Konstantynopol“ peszteński, jestto coś 
pośredniego między Os Badavara, a Wenecją 
wiedeńską. 


Całe miasto w stylu tureckim, pełne obszer- 
nych placów, a zarazem wąskich i krętych uli- 
czek, pełne strzelistych minaretów, sklepów na 
podsieniach i zacisznych kiosków, czyni wrażenie 
niezwykłe, zwłaszcza, gdy się doń zbliża wie- 
czorem. Położone jest bowiem nad szerok» roz- 
laną odnogę starego łożyską Dgnsaju, które prze- 
być można jedynie czółaem, lub też idąc przez 
miski pomost drewniany, długi ni mniej ni wię- 
cej tylko 1120 metrów. Tysiączne lampiony i 
światła odbijając się w wodzie, roztaczając mgłę 
przejrzystą dokoła, sprawiają, iś z daleka wierzy 
się istotnie, że to Stambuł. rozsiadły nad Bosfo- 
rem Samo miasto, pełne Turków, Arabów, wiel- 
błądów, a nawet — małych tygrysiąt, obnoszo- 
| nych przez murzynów na rękach wśród publi- 
czności. Wogóle, o ile w Or+Badavara panuje 
| rozmaitość i niejednolitość charakterystyki, o tyle 
tutaj, posiada wszystko jeden, wybitnie wschodni 
koloryt. 

Kilkadziesiąt tysięcy zebranej w Konstanty- 
nopolu publiczńości, witało członków kongresu 
| hacznemi okrzykami „Eljen“ i „Vive la presse l“, 
! pcezem spalono „na Bosforze* wspaniałe ognie 
| sztaczne ku uezczeniu gości. Tem zakończyły 
| się też uroczystości dzisiejsza, i „Szechenyi“, od- 
i wiózł wreszc:e o północy, rozmarzonych nozestni- 
' ków napowrót du przystani paszteńskiej. 
i Jutro rano 3 cie i o;tatnie posiedzenie kon- 
gresu, a wieczorem, wielkie, pożegnalne przyję 
cie u ministra Bawfty' ego, lz. K. 


j Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, Że najczarniejsze nawet i najbardziej zuiszczome 
zęby po kslkorazowem użyciu odzyskają Śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów). 


Telegram „Dziennika Polskiego“. 
Budapeszt 18. czerwca. Po wczorajszem przy- 
jęciu pożegnalnem, wydanem przez prezydenta mini- 
strów br. Banffy'ego, dla członków międzynarodowego 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów maja 18. czerwca 1896 r. 
1. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika pe 200 zł. 
m. k. 21750 do Żdu—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2 0%) do 29350. Banku hipot. 


kongresu prasy, część towarzystwa spóźniła się na | po 200 zł. w. a. I. emisji 38'— do 39"—. Banku krad. 
pociąg kolei linowej. Zaczęto prosić maszynistę, | galic. po 200 zł w. a. 210 — do ——, Gacbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203—, Fabryki wa- 


ahy puścił jeszcze jeden pociąg, czemu ten też uczy- 
nił zadość. Do pociągu wsiadło około 30 osób, Ma- 
szynę prowadził palacz. Kilka wagonów się odczepiło 
i spadło z szaloną szybkością w dół. Kilka osób 
rannych, między innymi wiedeński korespondent 
Daily- Chronicle Horowitz, oraz pięciu dzie ni- 
karzy zagranicznych. 

Budapeszt 18. czerwca. Podczas wczorajsze 
go wypadku na kolei linowej sekretarz  dworn 
Przyslesky złamał obydwie nogi, Horowitz 
odniósł tylko silne wstrząśnienia, dwóch włoskich 
dziennikarzy jest silnie poranionych. Trzech ze służby 


kolei aresztowano. 
ZE" 


statnie wiadomości. 


W sprawie krwawych zajść w Wanie na- 
deszła do Stambułu depesza, podpisana przez 
walego Wanu Nazima baszę i przez prezesa ko- 
misji inspekcyjnej jenerała dywizji Sadeddina 
baszę. Wedle tej depeszy, powodem rozruchów 
było aresztowanie pewnej dziewczyny, rozrznca- 
jącej rewolucyjne proklamacje. Wywołało to 
wielkie wzburzenie między Ormjanami, rozpo- 
cząły się bójki Ormjan z mahometanami, poza- 
mykano domy i sklepy. Nazsim basza i Saded 
din basza zakazali żołnierzom tureckim wdzie- 
rać się do domów ormjańskich. Liezba zabitych 
wynosi około 50. U Ormjan znaleziono karabiny 
repetjerowe i naboje do nich z kulami zaopa- 
trzonemi w niklowy płaszcz. 

Porta telegraficznie poleciła wszystkim wła- 
dzom cywilnym i wojskowym przedsięwziąć sto- 
sowne środki zaradcze. 

Porta zapewnia, że pacyfikacja Krety jest 
jaś prawie skończona. Powstańcy kryją się je- 
ZPO Ry "WIM 


Delegacje wspólne. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.") 

Bula-Poszt 18 czerwca. W delegacji au- 
strjackiej oświadczył minister wojny, iż już 
przygotowuje reformę wojskowej procedury kar- 
nej. Co się tyczy dwuletniej słażby wojskowej, 
to jest ona niemożliwą. Dalej odpierał minister 
zarzuty Czechów, iż w wojsku nie bywa u- 
względnianą narodowość i zapewniał w kwestji 
maltretowania żołnierzy, iż w każdym wypadku 
przeprowadzone jest sarowe śledztwo. Minister 
oświadczył się w końon przeciwko usunięciu 
drugiego roka słażby ochotników jedaorocznych, 
poczem budżet przyjęto. 


Telagramy Dziennika Po;skiago. 

Berlin 18. czerwca, W parlamencie oświad- 
czył przedstawiciel rządu, iż rząd obstaje przy 
awojem zapatrywaniu i nie może pozwolić na 
powrót jezuitów do Niemiec. Po gwałtownej dy- 
skusji przyjęto odpowiedź rządu do wiadomości. 

Londyn 18. czerwca. Parowies „Drummond“ 
zatonął w drodze pomiędzy Capstadtem a Plymeu- 
tbem. Z 246 pasażerów i załogi uratował się tylko 
jeden człowiek. 

Wiədəń 15. czerwca.  Vaterland donosi, że 
młodszy syn zmarłego arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, arcyksiążę Otto, przenosi się na stały 
pobyt do Wiednia i zamieszka w pałacy „Au- 
garten“. Cesars bowiem pragnąc, by arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand d'Este szanował swe zdro- 
wie, polecił, aby arcyks. Otto objął funkcje 
sprawowane przez 6. p. arcyks. Karola Ludwika, 
tudzież część obowiązków  reprezentacyjnych 
zmarłego arcyks. Rudolfa. Oprócz ochmistrza 
dworu otrzyma arcyks. Otto dwóch wojskowych 
szambelanów, z których jeden będzie Węgrem. 

Eisenerz (w Styrji) 18, czerwca. Prezes ga- 
binetu hr. Badeni przybył tu wczoraj osobnym 
pociągiem w towarzystwie namiestnika Bacqae- 
hema zwiedsić kopałnie i fabryki alpejskiego to- 
warzystwa-górniczego. Lokomotywę pociągu przy- 
strojono kwiatami i zielenią. Hr. Badeni spościł 
się do szybu i przypatrywał się jak dynamitem 
rozsadzają rudę że'aza. Zwiedziwszy kilka szy- 
bów, spożył hr. Badeni obiad w lokaln zarządu 
towarzystwa alpejskiego. Kapela górnicza ode- 
grała serenadę, a robotnicze towarzystwo Bpie- 
wackie odśpiewało kilka pieśni. Wieczorem wró- 
cił hr. Badeni do Wiednia. 

Berlin 18. czerwca. Do Biura Wo'ffa do- 
noszą z Petersbarga, że strejkują tam robotnicy 
w wielu fabrykach. W dzielnicach zamieszka- 
łych przez robotników stoją w pogotowiu woj- 
sko, żandarmerja i policja. 

Kuffnauser 18. czerwca. Dziś odbyło się tu 
w obecności cesarza niemieckiego i księcia Giia- 
thera Schwarzbarg Radolfstadt odsłonięcie po- 
mnika Wilhelma I. 

Sofja 18. czerwca. Sąd przysięgłych uwol- 
nił macedończyka Antowa od zarzntn morder- 
stwa, popełnionego na Turku, nazwiskiem Ali 
Aga. Obrońca Antowa dowodził, że Antow zabił 
Ali Agę w obronie własnej i że to morderstwo 
było słuszną zemstą, gdyż Ali Aga zabił wielu 
chrześcian, między nimi kilku krewnych Antowa. 

Tunis 18. czerwca. Obiega tu pogłoska, że gło- 
ny agitator antisemicki markiz Moré; wraz z całym 
orszakiem, składającym się z 35 ladzi, zamordowany 
został przez bandy arabskie Senassi na południe od 
Trypoliso. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 18. czerwca godz. 2, min. —. 


Akcje kred.  350:— Gal. ebl. prop. 97:30 
Alpiny 78 80 Wied. losy == 
Kredyty węg. 378— Akeje tyton.  170— 
Anglobanki 156 — 4'/, Poż. kra 

Unjony 285:— z r. 1893 97 40 
Ludwiki == Ełbethale 270— 
Nordbany — Länderbanki 26350 
Lombardy 102 20 Renta zł. węg. 122 70 
Losy tureckie 54:50 Bankvsreiny 18920 
Staatsbany 356-50 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 289— Ruble 137 25 


EO O E W R WEW OZ EE A EYE w w R W A Z p ERO 


wrez ze stemplem. 
Ciągnienie 1. iipoa r. b. 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 350*— do ŻU0—, 


Banku 
w 50 lat. 89:50 do 10050 
gal. 405 w. a. losów w 50 lat. po 200 
9660 do 9730 Banku krajowego 4'4% w a. 
los. w 51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 9820. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°% (L emisja) 98-10 do 9880. Tow kredyt. 
gai. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9840. Tow. 
kredyt. gal. ziem 4% los. w 56 latach 9750 do 9320. 

ii Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
4h w. a. 92:50 do 98'z0. Bukow. funduszu  propinacyj- 
nego 5% w. a 104 — do —'—, Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. sm. 102*— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 43% w. a IIL em. 100— do 10070. Pożyczki 
krajowej 6%% w. a. 105— do ——. Pożyczki kraj 4*,,"|, 
w. a. 100 — do 100770. Pożyczki kraj. 4%, w. a. z roku 
1891 97:10 do 97:80 Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron — 
100 zł. w. a. z roku 1893 97-30 do 98 —. Pożyczki 4h 
gminy miasta Lwowa 97— do 97 70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27:—. Miasta 
Stanisławowa od 4%: — do ——, 

V. Monety. Dukat ces 5'6! do 5*7', Napoleond' or —' —. 
od 950 do 960  Półimperjał 9-65 do —*—, Rubel 
ros. srebrny 120— do 1'25*—. Rubel rosyjski papierowy 
126.60 de 1:27.70. 100 warek niem. 56*60 do 59 LU 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 czerwca 1896 r 
HOTEL ŻORZA. A. Gniewsszowa z 
Gnoińska z Cieszanowa. W. hr. 
hr. Paar, J. Korda z Wiednia. 
kowa. A. hr. Męciński z Dukli 
wa. J Ca'hrein z Kolonji. 
HOTEL EURJPEJSKI N. hr. Bogusz z Woły- 
nia. H Milewski z Łukowa. J. Grabowski z Krakowa, 
K. Udrycki z Mostów. J. Rorzeniowski z Bonowa. J. 
Reissmiiller z Kijowa. Pułk  Tiersztyanszky z Czernio- 
wiec, Por. Hupert z Tarnowa O. Heinrich z Wiednia. J. 
Brockmann z Hamburga. 


Kontów. E. 
Russocka z Brodów. A. 
E hr. Raczyński z Kra- 

B. Berzeviczy ze Złoczo- 


00 
NADESŁANE. 


Zwyczajnie rano, w południe i wieczór usta do- 
brze odolem  płucząc i zęby szezotkujące, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów. 
| m 0) z 


KAPELUSZE i CYLIRDRY 
Habiga, Płessa 
i angielskie w największym wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1l. 6. 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbycia specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież peliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko- 
pernika l. 8, I. piętro i ordynuje od godziny 

9—10 rano i od 3—5 popoł. 1:67 1—11 


NI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3, 


kupuje i sprzedaje wezelkie papiery œar- 
tościowe, losy í monoty po aajtaiszym 
nursie dzieaaym. 


PROMESY 


na wiedeńskie losy kemnaualne po 4 zł 50 ct. 


Główna wygrana 400.000 koron. 


ua 3', lony austr. Zakładu kredysowege 
ziona. II. emisji. po L sł. 75 et. wraz ze stamplam 


Ciągnienie dnia 6. lipoa r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach s prowineji uprasza się o dołącz - 
mie 30 et. na portorjum. 
Uprasza Pies łaskawe wezesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


E 
1! Odróżniajcie prawdę od blagi || 

Dwa medale zasługi etrzymał $. W. Nioeejeweki za 
a) znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniam żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie moża, poleca Bię również tutki klejone z pra- 
wdziweęgo papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


Cylindry i czapki liberyjne, 
rękawiczki ang ols: © 


poleca : 


Marcin Miiller 


plae Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 


Do sprzedania 


| Willa — pięknie położona, obszerna, z kom- 
fortem urządzona, przy zbiegu ulicy Kochano- 
wskiego i Pohulanki z ogrodem przeszło | morg 
liczącym. 

Dwa domy parterowe tamże, w stylu 
szwajcarskim z ogródkiem, każdy na jedną familję. 

Wiadomość w willi a właściciela, lab w Admi- 
nistracji Dziennika. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


' b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi'ego, Neumanna, 
- Fingera i Frischa we Wiedala, profesorów:  Lassara 
| i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fourniera 
w Paryża. 

Specjalista chorób skornych, wenerycznych, 
piciowyeh i narządu moczowego. 


Operator w chorobach pęcherzowych, szczególniej 


kamienia i nowotworów pęchurza, 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —6. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


aw w i m ma M 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


I 


M 


a) 
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esou Op IĄJSNYJ uL OJSAZY BUJOIĄ 


uopo TĄrazosq ‘moros uzog * 


LAQAT 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
śdemienienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


pe Ntanistaw Sehätzel adwokat 
w Brzeż»na 'h. poszukuje koncypienta. 


e dr. Berlstein w Delatynie 


posznkuje rutynowanego kontypienta. ; 


B'rydza majowa zł. 2.28 et 5eiu 


ilewa posełaa — Źasraąd Dworu 
dapszyn-Brzeżany. 477 


Sa iegawe pay de sprzedania 
3 mics'ęczny i 6 miesięczny, Ul. św. 
Marcina |. 32. 47 


ZE z piłą wstęgową (grosse Band- 
äge) jest do sprzełania — wiadc- 


mość Administracja „Dziennika* Lwów. 


pensas mięską kompletną naj- 
pierwszej fabryki Joss & Lösen- 
stein w Pradze po najniższych cenach 


A poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


? ul Halicka 1. 4, obck kaplicy Boimów. 


Doświadczone Sekreta 
SMAŻENIA 


Kimi S0l 


FLORENTYNY i WANDY. 
Wydanie czwarte 
obejmuje : 


Naukę Smażenia Malin 


Leśnych i Ogrodowych 


Doskonałe Konfitury z Ananasów 
Barberysu — Głogu — Brziskwiń — 
Morei — Wiśni — Pozicmek i t.'p. 


Smażenie M»lonów | KaweRów. 
Wszelkie Kompoty i Konserwy. 
Jedyny sposób robienia doskonałych 


LODÓW 


ze wszelkich Owoców. 


zaa Znakomity sposób suszenia Owoców 


3 OUI ECON r] 
KS 5-letnia gniada. 15 miary, do- 
brze ujeżdzona z wóskiem i augiel- 
skim chomontem lu» baz do sprzedania. 
Łłiskiwe zgłoszenie przyjmuje pod adresą 
Marcin Patryn w Str yżowie nad Wisto- 


kien. 
3. 000 po ókol tape tapot ni s:ładzie 

okaiyjnie tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, we Lwowie, piac 
Walicki L 2. 259 


aaie wiiee, 
APO z realnością murowaną i ogrc- 
dem z wolnej ręki do sprzedania. 

BI ża niadomcść w Administ- acji 
„Dziosnika Polskiego“. 473 


1 ŻE 
Raate: 4, posiadający studja rolnicze, 
z2 lat praktyki, bi egły w kulturze 


łyk torfowych i nprawie Fartofli na 
w irą sgal», polee+ się od 1.lipea 1398. 
»„ Chyé. o, Sądowa Wisznia, 439 

o ED w 


atare loukajskie 


WINA w wielkim wyborze od 


zł. 2.40 d» zł. 13 za szampańską flaszkę 
polaca bandel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 


[EE — — 

na walkach sameoczy n- 
Story mych płócienne w pasy 
i gładkie Tanio poleca 4, Krzyszto- 
fowicz, we owicz, we Lwowie, plae Halicki 1 2. 


Lama 
p*nva aklepewa z kaucją (bezwa- 

iunkowe) 200 zł. znajdzie umieszeze- 
nie. Zgłoszenia, tylko pissmne, pod cyfrą 
A. B. do Administracji „ Dzien. Polsk.“ 


Schichta 


Mydło do golenia 


do nabyeia u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek liczba 33. 
szyto, Materace 


Kołdry z Gzystej włosieni, 


Bkotyki wełniace, Kapy na łóżka, 
Dreliszki liber yjne i na materace 
poleca magazyr A. KRZYSZ COFO- 
WILCZA, we Lwowiə, pl. Halicki |. 2. 
ZEBRY "RET 
BLUZKI 
damstiB do prania w najnowszych fa- 
souach i kolarseb cd 2.20. Fółkoszułki 
kolorowe i biała od 45 et. Kołnie. 
rzyki, manszely miękkie 1 sztywne 
w iaj nowszych wzorach 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plax Marjneki róg Hetmańskiej. 


Tandydat notarjalny, nzdolniony do 
T substytucji dr. praw z esmioletnią 
praktyką na czas nieobecności pp. notar- 
jnszów w obaenaj porze przyjmie zastępstwo. 


Wiadomość : „R. Z.“ poste restarta Rzeszów. 


Korzystne knpne! Kamienica e 

piairowa z ogrodem, wolna od po- 
datków, w śiódmieściu də sprzedania. 
Informację udzieli Niżało:eski, Hotel 
Zoria. 466 


i oszaknje się dziorżawy okcło 
I 100 morgów ornej ziemi. Wywaga- 
nis i kontsakt 10-letni, dobre budynki, 
bl.zkość stacji kole owej i dużego mla- 
sta, Wiadomość w biurze gazit Olazaw- 
skiego, Lwów. 463 


Miszszkamia i uklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


poks] frontowy ui:a Cicha 1 
MT Cborążczyzny) od 1. lipea. 


| oee  — 
D** pokoje frentowe z kuchnią 
(osobną), piwuicą i t p. nl. Teatral- 

La | 16. 
Cziep narożny od placu Trybunal- 
X) skiego i ul. Teatralnej 16, z 3 wcho- 
dami i 2 oknami wystawowemi (dotych- 
cza handel wędlin). -m 


K Ranocąkieza 10, 2 pokoje, 
kuchnia I. piętro; 1 pokój, kuchni» 
parter od 1. lipea, 476 


a sezon letmi 3 pokoje, koehnia 
z k mpletuem nmeblowaniem ; pokoja 
kawalerskie z meblami. parti 15. 


| M. 3600) rocznie stałej gał 
| zıjąać w wolnych w godzinach. 


| Ła”fw TZAROBEK UBOCZNY ROCZNY. | 


zarobić osoby każiege stanu. ebrąse się 
Arty pod N. S, 3I6 przyjmuje G. L. Da bs & Co., 
Frankfort a./M. 


na patyczkach it. p. 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekazem pocztowym 
56 et wysała franzo Drukarnia narodowa 
W. Manieckiego — Lwów, Kopernika 7. 


i O | | RR0 
Co jest Feraxolin? 


Feraxolin jest znakomicie sku- 
tseznym środkiem do czyszezonia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
4 zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej Ty ke materyj. 

Cena 20 i 


nych, perfumeryj, dr eguerjach | apte- 
1—29 


We WISE irak galanteryj- | 


kach dostać można. 1346 


HMaszackowaki| 


SER Smietanowy 


rozseła Zarząd gospodarczy 1. 0. 
Hrabiego Harracha 


w Plans s/Lużaicg 
(Czechy). 


Connlki darmo I opłatnie. 
ZE OOO ZET ZZOZ CZP | 
Najlepszej jakości 
Pończochy, Skarpetki 

i | 


Pończoszki dziecięce 
poleeają 


M. BEYER i $p, 


Lwów 
ulica Karola Ludwika liczba I. 


ZEL. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni _ 
odznaczoay złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako- 
mitaze osobistości za bardzo dobry, Śro- 
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem 
i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
cający siły chorych, krzepiący rekonwa- 
lescentów, podtrzymujący zdrowych. — 


Jedna fiaszką szampańskza 1 | 4 


zł. 10 et. (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć moion w Admini- 
stracji Bazrtnika, Lwów, nlica 
KŁyceakowska |. 93. 1571 1—8 


Nagroda pilności 
Książeczki oprawne, 
Medaliki, Obrazki, 
Krzyżyki, Różańce 


na premia szkolne 
w wielkim wyborze 


po najniższych cenach 
poleca 1612 1—4 


Wnośniy Koczab iski 


we Lwowie, ul. Koparnika 1. 2 


FUMIGATEUR p'ESPIG "ATE 


WW glównych aptekach. — 


d główny w Paryżu, 20, GRE StLazare. 


GROQOOODODOOODODOCOOOOOCĄ 


Powieści W. hr. Łosia 


X Dopiero co wyszły z druku, 
niezmiernie poczytne: 


E B czorajsi, serja I. 

A Przy naszych dworach 
Rezydenci . 

X Ostatni 


7% 
A 
JĄ 


"Wydawca i odpowiedzialny sa redakaję Adsm Krajewski, 


Skład ślówny: 
We Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta. 
W krakowie u Gtebethnera i Sp. 


Wydawnictwa księgarni @. Gentnerszwera w Warszawie. 


UDDOODOCOOCOCDOCOOCOMK 


cena 2 zł. 50 et. 
cena Ż zł. 50 et. 
-. eena 2 zł. 50 ct 
cena 2 zł. 50 et 


i: 


DZIFNNIK POLSKI s dnia 19. Czerwca 1896 r. 


Specjalność! SFwnli Galiny 1 Widać 


S. Glińskiego z Warszawy. Ces. Otomańscy dostawcy nadworni. x 
Glówny skład w handlu Polecają na sezon obeony swój wielki wybór X 


KAROLA BAYERA |% gotowych sukien męzkichi dla chłopców 
Eat e mrii Eg) ep po cenach fabrycznych. 1630 1—4 
: Lwów, ul. fyksiuska 1. 6. 


Fabryka przetworów drzewnych AC KAAKAO IOK AOAO AAO NOIOOKNWOOIOKNAOKK. 
p "EEE c oo c LE | OE 


i wełny drzewnej 
s Guldenów do wygrania. 
200.000 Już 1. Lipca! 


JÓZEFA ROSNERA 


Wiedeńska Komunalna Promesę 


Na Wyścigi 


amerykańskie BUGGI na 4 kołach 


nadzwyczajnej lekkości. 


E. & J. STROMENGER 


ces. i król. nadworni dostawcy. 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 5. 


— 


Nowość! 


H. Cegielski Poznań-Stanisławów + 
poleca na sezon obecny : 
Ó 


Grab: konne patentow. „trynmi” ; 


i 
U 


najprostszej i najtrwal- 
szej A bez kó 
łek zębatych i 
odzuaczone na wystawie lwo- 
wskiej złotym medalem, 


franco skład Stanisławów 
po zł. 83:50 et. 


S. Bronikowski 


Wyłączne zastępstwo mam 
H. ko na Galicję E 


w całkiem suchym stanie i jak najeta- 
Wiedeń, T. Wollzelle 10 i 13. 
o PE Niena Maka ahmed 


„AG 
KOMPLETY OPRAWNĘ 
„ŚWIATA W OBRAZACH” 


do wyrobów tapicerskich do opako- 
są do nabycia 


w Administracji „Dziennika Polskiego” 
EE a aee apai aiii WA 


MG” Zamówienia przyjmuje kantor 


deszczułki podłogowe dębowe, 
po guldenów 4 i 50 centów. 
Ka. torów wym'zny 
firmy w Hotelu Francuztim we 
re przy plaeu a ma 
5. wag 

RANNKNKKNNRAWUNKKKNNKIORNKKNRNKNKUNKKKKKNKKA A | 
KANTOR WYMIANY 


Jnworowe I sosnowe 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 5 M E R C U R 
o. k. uprzyw. galio. akoyjnogo Banku Hipoteoznogo 


L MEE a a e założenia 1553, 


zosztów, która saia ponosi. 


KRA RMMNURRNRNR: NLSN WOWNRRRKRAKAANNKNARWAI 
e "EEE TGS kżu 
Wyrabiane od roku 1882, 


odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888, 


| kupuje i «err X Dom bankowy | kantor wymiany pod firmą: 
wszystkie papiery wartościowe monety 
R po kursiv e AN uajdożładniejszym, nie liesąc żadnej prowisji. = August Schellenberg i Syn 
3e lok 1778 x Lwów, ulica Karola Ludwika iiczba I, 
Jake dobrą I pewną lokacją poleca : 1011 1-7 X Fry lie T ci ki 
x 41, kosi któ Gakcaliczisi w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
x 40/, listy hipoteczne koronowe, | ae: ca iik ę > h wek i R 3f poleca 
4:/,%/, listy hipoteczne i „ pożyczkę kraj. k 
x sd, listy ipoteczne premjowane, | 40 pożyczkę propice gini galicyjską X do ci TER R OM Re RZ Wiednia 
= 49/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, | 5° buk kowińską, = Ag p sę ELO rr y 
8 OJ n Banku krajowego, | Mh pożyczkę węgier. kolei państwowej, z 1-2 Główna wygrana 260.4 000 zir. w. a "ŒE 
x aj, listy Banku krajowego, IS n propiuacyjuą węgierską, do ciągnienia ©. lipca 1596 r. na 8, losy Anstr'at= 
acja komunalne Ban rajowe i o 2 y . Em. 
R 5% obligacje komunalna Banku krajowego, „pnie m iudemulzacyjne e miech Zakłada Enaga. = pa im. po zl. 1.75 
g i wszelkie renty austrjac węgierskia, zaj 35.00 zale e r 
w które te papiery Kantor wymiany Banku pojecznogo zat OS kge i sprzedaje e mag wna TIBDNĘ,, O złr. w. a. "WH 
cenach najkorzys nłiejszyc 
e UWAGA: Kantor wymiauy Baulu hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie a lake %| LO SY na spłaty miesięczne. 
$ a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez pod jak najkorzystniejszy mi warunkami. 
K wszalkiago potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeezywistych kosztów. | Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
ję Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem | PRZEMIAN nad LILY 1 roczna 1.70, na prowineji 1.80. 1031 1—? 
P 


zakład kąpielowy wód a arozanych 
w pobliżu Łwewa, Gródka i Szczerca. 


LUBIEŃ 


Pora zdrojowc-kąpielowa od 20. maja do 20. września, 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 
leeznietwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk, Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież po- 
sadzki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniezy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków, łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie- 
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i tele rafiezny w miejscu. W ka- 
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna resłnuracja pad 
śolstym dozorem lekarza. Mieozarnie nowo urządzona, Cukiernia. 
Sklepy. Wody m neralae rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestiy zdrojowej dwa 
razy bania, Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibl oteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimuastyka dla dzieci. Pomiędzy Łwo- 
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 15 et. od osoby. 


Wsknzania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zmpaln» wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy- 
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu stęci. Otyłość. C oroby ko- 
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 35'40252 ałunu). Przewłoczue 
zatracia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszeł- 
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 14711 2 


Adolf br. Brunicki, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 


zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak 


Dra O. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Torlnzera z Wiednia, 


Dra Blesiadeckiego, dra Jando, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmauva, dra Rdwarda Sawickiego 
dra Ziembiekiego se Lwowa, 


Prof. dra Korosyńskiego ł prof, dra Jakubowskiego z Krakowa, 
C. k. radey sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzelackiego, dra Stockloewa w Czerulow each i w. l. 


WINA LECZNICZE 


właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy. 
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TE Peplac a fabryki oserlsóskiej. 4 Drukarai „Dziennika Polskiego" pod zarządem  Pranoiszka Kattnera, 


